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binet złożony z wsżelkich żywiołów, ni- 
kogo nie zadowolnił i zstąpił swego sta: 
nowiskə do specjalnéj ugody — z Pola- 
kami — zapomocą nich i rechbauerzystów 
ma być uzyskaną większość w rajchsra- 
cie — zobaczymy. Tymczasem prusofilów 
i centralistów ogarnęła pewna panika i 
beznadziejność, że skończyło się zich 
hegemonją w Austeji, nie wierzą bowiem, 
żeby Polacy po specjalnej ugodzie ze- 
chcieli przyłożyć ręki do ucisku innych 
krajów, do zbicia ich dn eine compakte 
Masse. Beznadziejność ta wiedeńska zna- — 
lazła jednak zaraz ratunek. Wzruszają 
ramionami centraliści na liliputowe zatar- 
gi wewnątrz Austrji, kiedy wielka ojez, 
zna otwiera im swoje ramiona. Więc p | 
gardliwie woła N. fr. Pr. „że gabinet . 
Już jest trupem, ale wiernokonstytucyjni 
ani myślą kusić się o spadek po nim, tu 
tylko absolutyzm porządek zrobi, a dla 
liberalnych Niemców jest ucieczka gdzie- 
indziej. l EIEN 
My z naszej strony możemy im tylko 
życzyć szczęśliwej drogi, bo wtedyby 
Austrja zupełnie odniemczona mogła się 
odrodzić i podjąć nową politykę, ale o ` 
tóm trudno jeszcze mówić. Tyle pewna, 
że coś wszystkie odcienia nam chcą da- 
wać, a wygramy, jeżeli sami nareszcie 
brać będziemy umieli to, co się nam 
należy, RE ZE 
N. fr. Pr. przyniosła wiadomość, że 
ajenci polscy zakupują broń dla powsta 
nia w Poznańskiem 1 w Królestwie. To 
bezzasadne kłamstwo, jest chyba złośliwą 
denunejacją z umysłu. dż 


dy wojsko polskie odpowiadało ks. 
Konstantemu na zapytanie: „a co 
dzieci pójdziecie na Turka“ ? ogólną 
odpowiedzią: Na Niemca! Na Niem- 
ca! Nieumieliście z tej chwili korzy- 
stać, popełniliście i popełniacie błędy, 
które zabijają i waszą przyszłość. 

Widzicie, że nie wyrzucamy wam 
zbrodni,” mówimy na zimno o błę- 
dach. I my się do nich przyznaje- 
my, ale naszym błędom przyświe- 
cała nieograniczona i namiętna mi- 
łość ojczyzny; waszym chęć zdo- 
byczy ! 

Powiadacie, że nas nie chcecie, 

tem lepićj, ale nasze ciało to nie 
polip, który odrasta po odcięciu 
członków; to wszystko eo jest i chce 
być Polską, musi nią pozostać. Nie 
chcemy się przytóm odwoływać wy- 
łącznie na historyczne prawa, ale 
możemy i musimy odwołać się do 
prawa narodowości, prawa, które 
sam Bóg ustanowił, a którego ludzie 
mie potrafią zmienić. 
"Być może, że wspólność interesu 
połączy nas silniej, niż pęta wzaje- 
mne, ta wspólność może się zrodzić 
lada chwilę, ale aby zawrzeć pokój 
po długićj walee, potrzebijemy roz- 
wiązania. rąk, możności wolnego ob- 
jawu narodowej woli. Bez tego cóż- 
by znaczyły wszelkie traktowania 
i-umówy: ©, 

Widzicie przed sobą świetną sło- 
wiańską przyszłość, ale nogi wasze 
krępują kajdany, na których wypi- 
sane imię Polski. 

Klucz kwestji słowiańskiej jest w 
Polsce — powiedział wasz Fadiejew 
— i tak jest rzeczywiście; jakićm 
czołem wyciągacie ręce do braci 


nićj pracować 'dla dobra swej ojczy- 
zny i przyszłości słowiańskiej. 

Ze względu na to, że i:my .po- 
dobne jak Dziennik Poznański zaję- 
liśmy względem tćj sprawy stanowi- 
sko, podajemy tu w odpowiedzi na 
powyższy artykuł kilka uwag. 

Dziennik rossyjski przypomina, że 
redakeja sama nie może wyzwolić 
narodu polskiego, my o tóm bardzo 
dobrze wiemy i nikt pewnie w Pol- 
see nieprzypuszczał takiej ewentual- 
ności, ale żądaliśmy od reprezentan- 
tów opinji publicznej w Rosgji, aby 
wobec rządu zajęli w sprawie pol- 
skiej stanowisko opozycyjne, aby 
wskazywali na cały nonsens owego 
pastwienia się nad narodem naszym, 
powodowanego li tylko uczuciem 
zemsty, a nieusprawiedliwionego na- 
wet wobec rozumu politycznego, nie 
mówiąc już wobec zasad sprawie- 
dliwości.. Zniszczenie Polski nietylko 
jest niesprawiedliwością, ale jest błę- 
dem. politycznym, widocznie na ko- 
rzyść trzeciego, tj. na korzyść Nie“ 
miec obrachowanym. Kto tak, jak 
my wie o kolonizacji niemieckićj na 
Litwie i w Królestwie i o systema- 
tycznóm jej wspieraniu, ten pod tym 
względem łudzić się nie będzie. Zą- 
damy więc od. organów rossyjskich 
przedewszystkiem surowego, ale su- 
miennego ocenienia naszego zobo- 
pólnego położenia, a na dnie jego 
znajdą źprawdy bardziej gorzkie, od 
tych, które w końcu wypowiada ar- 
tykuł Bierżewyja Wiedomosti. 

Tak samo zaś,. jak redakcja dzien- 
nika rossyjskiego nie może wyzwo- 
lić Polski, ale wpłynąć tylko na zmia- 
nę opinji, téj szóstej potęgi w dzi- 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Sziązk austr. 2 listopada. 

A Krajowa rada szkolna i ra- 
dy powiatowe na Szlązku rozpo- 
częły swoje czynności. Jest to silne od- 
bicie się zamieszania austrjackiego. Rady 
są dla szkół bezkonfesyjnych, a zasiadają 
w nich księża i pastorowie. Jak ci pa- 
nowie pogodzą prawo z sumieniem swo- 
jóm, niewiadomo. Że mogą być szkoły 
bezkonfesyjne, rozumiem, ale że mogą 
być księża bezkonfesyjni, nie pojmuję. 
Wiele bólu głowy sprawiają i starostom 
i radom prywatne szkoły ludowe prote- 
stanekie. Szkoły te nie chcą się umieścić 
w szablonę znakomitego prawa szkolne- 
go sankcjonowanego dla Szlązka, a co 
nie pasuje do szablony, to strasznie nie- 
wygodne. 

Jako przemysłowiec, uwijam się po 
całym Szlązku. Z radością muszę wam 
donieść, że w kilku miejscowościach wi- 
działem w ręku chłopów Kraj. Prosty 
ten ludek nader zdrowo rozu- 
muje. Polityka galieyjska nie podoba 
się im i o wiele więcćj trafia do ich prze- 
konania opozycja czeska, tak, że powia- 
dają, iż bodaj czy nie lepićjby im było 
zostać przy koronie czeskićj, bo powia- 
dają: ci panowie Galicjanie strasznie lgną 
do Niemców i zamiast żądać żebrzą. Wy- 
bitniejsi chłopi szlązcy kochają was, szcze- 
gólniéj Krakowianów i Orłów, ale po- 
wiadają słusznie: cóż z tego, kiedy ci 
panowie nie przychodzą tu do nas? Dla- 
czego nie osiedlają się w Cie- 
szynie ludzie mający jakiś kapitalik, 
rozumie się Polacy? Dlaczego nie spro- 
wadzi się na Szlązk kilku doktorów me- 
dyeyny, adwokatów, kupców i przemy- 
słowców. Szlązakom brak przedstawicieli 
inteligencji. Dlaczego nie założy tu który 
z drukarzy filjalnego zakładu. Jak widzi- 
cie z owych pytań, lud tutejszy ma ro- 
zum. Zarzucają szezególnićej nam Gali- 
ejanom, że się zbyt mało troszczymy o 
lud. Bo powiadają: na co się zda towa- 


dzie niezależność tylko samego Kró- 
lestwa Polskiego? Zapewne, że nie. 
Więc niezależność Galicji i Księ- 
stwa poznańskiego? Bardzo dobrze. 
Ale czy my możemy rozpoczynać 
za was wojnę europejską, kiedy 
trzymacie w skrytości wasze plany i 
zamiary; prawdopodobnie  Kongre- 
sówki, Galieji i Poznania będzie wam 
zamało zacheecie jeszeze Litwy, Bia- 
łorusi, Ukrainy i prowineyj Nadbal- 
tyckieh? W każdym razie żądając swo- 
body dokladnie oznaczcie jéj. granice. 
To wszystko czego óbeenie możecie 
żądać, już raz posiadaliście, a je- 
dnak wszystko  zmarnotrawiliście. 
Czyż mamy jeszcze raz rozpoczynać 
jedne i te same doświadczenia, je- 
szcze raz powtarzać nasze dzieje od 
początku do końca, wznawiać da- 
wne kłótnie i walki, w tej nadziei, 
że nastąpi inny rezultat korzystniej- 
szy dla Polaków i naszych wzaje- 
mnych-stosunków. Historja, zdaję się, 
że nie wiele was nauczyła. Racho- 
wać na Francję, na Papieża, nawet 
na Beusta, lub Bismarka, a odrzu- 
cać rękę, którą my wam podajemy 
ze współczuciem, czyż to nie jest 
dowodem, że nie pojmujecie obe- 
enej sytuacji, że doświadczenia dzie- 
jowe przeszły dla was bez skutków? 
Kiedy my z wami postępujemy su- 
rowo, to nazywacie nas barbarzyń- 
ceami; kiedy zaś po przyjacielsku 
zwracamy się do was i pragniemy 
najspokojniej pomówić o naszych 
wzajemnych nieporozumieniach, to 
się odwracacie i nie chcecie nas 
wysłuchać. Sami nie wiemy, jak 
mamy postępować... Czy nie ustąpić 
Polski Prusom, do tego już od lat 


Głosy rossyjskie. 


Giełdowa gazeta peters. ( Birże- 
wyja wiedomosti) organ panslawistów 
rossyjskich, który kilkakrotnie już 
odzywał się w kwestji polskićj i 
przed niedawnym czasem ogłaszał 
znane artykuły Fadiejewa o kwestji 
wschodnićj i słowiańskićj , przynosi 
- charakterystyczną odpowiedź na ar- 
tykuł Dz. Pozn. w sprawie zgody 
'z Moskalami, którego główną treść 
stanowiło zdanie, że F olska przede- 
wszystkićm musi być rozkutą z kaj- 
dan, zanim o jakichkolwiek pomy- 
śleć może układach. 

Ponieważ i w naszym dzienniku 
wypowiedzieliśmy w tćj samćj spra- 
wie podobną zasadę, twierdząc, że 
tylko jako równi z równymi może- 
„my się układać, uważamy odpowiedź 
rossyjskiego dziennika za głos wy- 
'stósowany pośrednio i do nas, jako 
tóż i do tych organów polskich, 
które w tój sprawie prawie jedno- 
-zgodnie się odezwały. Zresztą jakeś- 
"my wyżćj powiedzieli, artykuł Birż. 
wied. zawiera wiele charakterystycz- 
nych zdań, które dla nas mają wiel- 
ką wartość, bo są właśnie potwier- 
dzeniem zapatrywań . polskich na 
kwestję ugody rossyjsko-polskićj. 
E Wspomniony artykuł brzmi jak 
następuje : AG q 

„Dziennik poznański oświadczył, 
że dopóty Polacy nie przystąpią 
do rokowania z nami póki my ich 
nie wyzwolimy. Ozy może osoba 
prywatna, chociażby to był sam re- 
daktor, lub nawet cała redakcja 
razem wzięta wyzwolić Polaków? 
Każdy Polak pojmuje, że dopiąć 


"Praga 1 listopad: 

Krsp. [Gospodarka niemiecka- 
opozycja przeciw ustawom o 
bronie krajowej i szkolnym]. 

Oprócz wyborów bezpośrednich na 
rządku dziennym u nas stoją teraz. 
mówienia przysięgi na dwuletnią służbę 
w landwerze a powtóre energiczniejsza 
jeszcze opozycja przeciw ustawom hasne 
rowskim. A 

Co się tyczy przysięgi landwerzystć: 
sprawa ta jest ściśle połączoną z kwe 


PZL 


H 


tego celu mogą li tylko wspólne u- 
- silowania całego narodu rossyjskiego 
ï jego rządu, i że najwięcéj, co mo- 
że zrobić redakcja, to być adwoka- 
tem sprawy polskiéj przed narodem 
rosyjskim; dlatego więc musimy wie- 
dzieć wszystkie plany i wymagania 
naszego klienta, lecz o nich nie robi 
najmniejszej wzmianki Dziennik po- 
zmański i domaga się tylko wyzwo- 
lenia Polski. My wcale nie pojmu- 
"jemy, jakie są żądania wspomnia- 
nego dziennika? Może tém oświad- 
czeniem chce nam wykazać, że Po- 
lacy nie myślą traktować z prywa- 
tnemi osobami i z redakcjami ga- 
zet rossyjskich, a pomocy opinji 
publicznej w Rossji wcale nie po- 
trzebują? Niech sobie postępują jak 
się im podoba, ale w takim razie 
inteligencja rossyjska będzie milczeć, 
nie zechce Polsce narzucać swćj po- 
mocy, jeźli jej sobie wcale nie ży- 
czy. Oo to właściwie znaczy — wy- 
zwolić Polaków, jakie są granice 
owćj polskiej wolności? Czy to bę- 


kilku dążą zastępy Jezuitów, a wkrót- 
Polacy chcą się wyzwolić zpod naszego 


panowania — o, gdybyśmy mogli już 
raz pozbyć się was ! Bez was bylibyśmy 


rywaliście i odrywacie nas od maszój 
pracy wewnętrznćj, pracy istotnój, od 


pod bronią, na co bezużytecznie tracimy 


ce może pojedzie tam isam Papież ? 


daleko potężniejsi i więcćj oświeceni. 
Czyż to nie wy swemi powstaniami od- 


którćj zależy pomyślność Rossji; zmusza- 
cie do trzymania ogromnych mas wojska 


bogactwa całego narodu? Tak, nasza 
niewola — wzajemna; ale w takim ra- 
zie i wolność powinna być wspólną. Jest 
to zasada. My mocno jesteśmy prze- 
konani, że to pojmą i ocenią, jeżeli 
nia w Poznaniu, to w innych pro- 
wincjach Polski*. 

Na dowód tego, że nie wszyscy 
Polacy odrzucają możność ugody z 
Rossją, Bierż. Wiedomosti przytaczają 
list jakiegoś Polaka z pod zaboru 
rossyjskiego, w którym są wyrażone 
gorące pragnienia zgody i porozu- 
mienia z Rossją, aby tem skutecz- 


siejszym świecie, tak samo redakcje 
polskich dzienników nie mogą w 
imieniu Polski stawiać żadnych wa- 
runków, bo nie mają do tego man- 
datu ujarzmionego narodu. Dyskusją 
zaś o tej kwestji przyjęły dzienniki 
polskie, nawet najskrajniejsze, dość 


musimy, że redakcje rossyjskie nie 


skwapliwie i przypuszczać chyba 


czytują dzienników polskich, mogły 
się bowiem bardzo łatwo o praw- 
dzie tych słów przekonać. Ale same 
dyskusje nie nie pomogą, my czy- 
nów chcemy, chcemy choćby dro- 
bnego dowodu, że zmiana systemu 
nastąpi, chcemy choćby ogólnego 
objawu opinji publicznej w Rossji, 
jako dowód, że naród rossyjski nie 
chce być naszym katem. 

Nie mówcie nam o przeszłości, z 
tćj przeszłości moglibyśmy tylko 
czerpać nowe przeciw wam oskar- 
żenia, przeciwko wam, czy rządowi 
waszemu to obojętne. 

Była chwila, gdzie było w waszćj 
mocy pchnąć Polskę na zachód, kie- 


słowiańskiej, ręce zbryzgane krwią 
i łzami Polski? Takiej przyszłości 
nikt pewnie nie zapragnie. 
patrzcie się Austrji 1 Prusom. Au- 
strja pogodziła się z Węgrami i obu 


swej zaborczości, mimo to, że ich 
zabory posuwają się na gruncie czy- 


Bawacji, Wirtembergji i innym księ- 


Przy- 
stronom z tém dobrze, Prusy mimo 


sto niemieckim zostawiają Saksonii, 


stwom niemieckim szeroką autono- 
mję. A czy przez to straciły na si- 
łach, czy są mniej potężne? 

Wierzcie, że Polska, a mianowi- 
cie młoda, liberalna Polska dużo się 
nauczyła z dziejów własnych i cu- 
dzych. Patrzy ona na położenie bez 
namiętności, bez gniewu, bez ma- 
rzeń — ale tej Polski nie kupi sło- 
wem, choćby najgorętszćm, widoka- 
mi choćby z nieba zdjętemi, jéj po- 
trzeba czynu, na który odpowie 
czynem. Ozy Rossja dzisiejsza mo- 
że się zdobyć na czyn sprawiedliwy? 
odpowiedzcie sami. 


rzystwo oświaty ludowej, kiedy lud czy- 
tać nie umie. Lepićj zakładać szkoły, a 
przedewszystkiem wpływeć na ducho- 


wieństwo, aby weszło w inny stosunek 
do ludu. 

Szlązcy germano-Prusacy po 
kapitulacji Metzu znów podnieśli przed- 
tém znacznie spuszezone nosy. Wycze- 
kują tu z niecierpliwością rychłego wstą- 
pienia do ministerstwa Giskry i Herbsta, 
wiernych sprzymierzeńców Bismarka. — 
W gimnazjum ewangielickióm w Cieszy- 
nie profesor Birman wykłada najnowszą 
historję powszechną ad usum Delphini, to 


jest ad majorem gloriam Borussiae. 


Droga żelazna do Silein z Cieszy- 
na będzie otwarta w przyszłym tygodniu. 
W Jabłonkowie zmarł zacny człowiek 
i gorliwy narodowiec, Przybylski, 
właściciel apteki. Oby miejsca jego nie 
zajął jaki wróg narodu naszego. 


Wiedeń 3 listopada. 


S. Gabinet zajęty jest rokowaniami z 
ludźmi frakcji Rechbauera. Wywiesiwszy 
sztandar ogólnćj ugody na podstawie o- 
gólnego austrjacyzmu, gabinet szukał spo- 
sobów przeprowadzenia téj doktryny, lecz 
wszystkie chybiły; wiernokonstytucyjność 
i ugodowość pogodzić się nie dały. Ga- 


Z roku 1869. 
IR. A. CELU NT ERIE 
przez Bolesławitę. 


Poznań — nakładem J. K. Żupańskiego. 


(Dokończenie. — Patrz Kraj nr. 248.) 


„Emigracja z musu jest nieszczęściem 
naszóćm; z dobréj woli i fantazji sromotą. 
Na równi z Rossjanami, których stosun- 
kowo ogromna liczba mieszka i przeby- 
wa ża granicą, słynęliśmy i słyniemy z 
rozsypki po gospodach europejskich. Ros- 
sjanie, Polacy, Anglicy i Amerykanie za- 
pełniają Europę. Przebaczone to innym, 
szczęśliwym, nam dobrowolny absente- 
izm ani przystał, ani darowany być może. 

„Rozpoczęły włóczęgi te rodziny pań- 
skie, noszące się z chronicznemi nudami 
swemi po świecie całym, stało się to mo- 
dą, potrzebą, zwyczajem, nałogiem. Nie 
mówiąc już o materjalnych szkodach, ja- 
kie kraj z tego powodu ponosi, bo ubogi 
pieniądz jego rozrzuca się po gościńcach, 
strata społeczna, ludzi oderwanych od 
pracy, od spółki, od wspólnego życia, 
nieobrachowana. Idzie zatóm odwyknię- 
cie od kraju, wychowanie dzieci niepra- 
ktyczne i płoche, pogarda wszystkiego 
co swoje. 

„Emigracja dobrowolna płynie najgłó- 
wnićj z zaboru rossyjskiego; jednakże do- 
starcza jej część Galicja i Poznańskie. 
Z obu tych prowincji tylko majętniejsi 
wynoszą się na mieszkania do Paryża, 
Włoch, Drezna, it. p. Latem u wód nas 
pełno. 

„Zakłady polskie w Paryżu istniały 
wszystkie i wtym roku, starając się u- 
trzymać o własnych siłach, gdyż kraj 


z każdym dniem mnićj się o nie troszczyć 
zdaje. Na czele ich stoi towarzystwo hi- 
storyczno-literackie. 

„Szkoła polska w Batignolles, pomimo 
uszczuplenia , jéj subsydjów rządowychł 
podtrzymana staraniem dra Grałęzowskie- 
go, który odbył podróż po kraju, zbie- 
rając dla nićj ofiary, potrafiła się utrzy- 
mać na dawnej stopie. 

„Tak samo szkoła wyższa polska (Mont- 
parnasse) pozostała niezmienioną. 

„W instytucie panien polskich, w ho- 
telu Lambert, pod przewodnictwem hr. 
J. Działyńskiej, wychowywało się panie- 
nek czterdzieści. 

„Instytucja Czci i Chleba liczyła człon- 
ków 1555. Kapitał jéj doszedł do 153,470 
franków. 

„Towarzystwo dobroczynności dam pol- 
skich, które w przeciągu czasu od zało- 
żenia swego zebrało i rozdało 1,024,776 
fr, miało dochodu w tym roku przeszło 
60,000 fr. i udzielało zasiłki na chleb, 
lekarstwo, obiady, mieszkania i pomoc 
naukową młodzieży. Wizytki polskie w 
Wersalu, zajmowały się wychowaniem 
panienek. 

„Zawiązane w r. 1868 towarzystwo po- 
mocy naukowej emigracyjne, rozpoczęło 
czynniejsze życie w tym roku. 

„Emigracja nasza w Paryżu, prawie bez 
wyjątku zajęta pracą, nauką, wykształee- 
niem, świadczy, że w nieszczęściu umie- 
my godność narodową utrzymać. Wszystko 
co na niekorzyść jej głoszą po dzienni- 
kach korespondenci gazet rossyjskich, 
albo jest wielce przesadzonóm, albo zgoła 
kłamliwem, lub w ostatku dosięga tych 
nieszczęśliwych wyjątków, bez których 
nie ma sangi i spółeczności. Wielka 
większość godną jest reprezentować Pol- 


skę męczeńską, a na młodzieży pokłada- 
my przyszłości nadzieje. Paryzkie wy- 
chodźtwo składa się, jak wiadomo, ze 
szczątków emigracji 1881*r., z różnych 
późniejszych pojedyńczo uszłych z kraju 
od prześladowania osób, naostatek z mło- 
dzieży, która po roku 1864 tu się schro- 
niła. Wielka też jest rozmaitość odcie- 
niów w społeczeństwie tóm, wiar, stron- 
nietw i grup; począwszy od najbardziej 
zachowawczych, aż do najskrajnićj rewo- 
lucyjnych. 

„Z miast niemieckich najbardzićj sło- 
wiańskićm i najobficićj zamieszkałóm przez 
Polaków jest Wiedeń. 

„Kilka stowarzyszeń jednoczyło tu roz- 
proszonych ziomków naszych. 

„Oprócz „Siły“ istniało stowarzyszenie 
akademickie (naukowo-literackie) „Ogni- 
sko“, — jak w roku przeszłym. 

„W Berlinie także znajdująca się mło- 
dzież na nauce i dla pracy potrafiła się 
skupić do życia wspólnego. 

„Towarzystwo akademickie berlińskie, 
zawiązane w końcu r. 1868, otrzymało 
zatwierdzenie statutów. 

„Drezno ma tóż „klub polski“, do któ- 
rego przybyli mogą być przyjęci i spę- 
dzać w nim wieczory, gdyby domów zna- 
jomych nie mieli; towarzystwo dobro- 
czynności dla uboższych ziomków i uczą- 
cćj się młodzieży, a naostatek drukarnię 
polską i stowarzyszenie przemysłowców 
polskich niedawno zawiązane w celu o- 
światy i towarzyskiego skupienia. Zma- 
czniejsza część przybyłych tu ziomków 
naszych w celu wytchnienia i rozrywki, 
znajduje dosyć otwartych salonów, skład- 
kowych balów, amatorskich przedstawień. 

„Od pierwszej chwili, gdy po smu- 
tnych wypadkach 1864 roku wychodźtwo 


młodzieży zamięszanćj w powstaniu, stało 
się koniecznością, gościnna ziemia szwaj- 
carska ofiarowała jéj. przytułek braterski 
i ubogim chlebem dzieliła się z nimi. 

„Staraniem po większej części hr. Pla- 
tera zawiązała się w Zurychu komisja dla 
wspierania „polskich uczniów. 

„Zmaczniejsza dotąd liczba wychodź- 
eów z ostatniego powstania, potrafiła się 
utrzymać w Rumunji, chociaż losy nie są 
szczęśliwsze, ani współczucie dla nich go- 
rętsze niż w innych krajach. 

„O sprawie korespondenta Kraju w Ru- 
munji, którego chciano się pomimo u- 
prawnionego jego pobytu pozbyć, dopu- 
ściwszy się na nim nieczćm nieusprawie- 
dliwionych gwałtów, wolimy zamilczeć. 
Nie czyni ona honoru p. Kogolniczano... 

„Wszystko cośmy widzieli w społe- 
czeństwie, odnajduje się tu wyraziście 
wypiętnowane na literaturze, każde prze- 
konanie staje do walki a przynajmnićj do 
propagandy — każda dążność chcąc czy 
poniewolnie zdradza się piórem i słowem.* 

Pomijamy cały ustęp o dziennikarstwie, 
będąc tu jedną ze stron, a przytoczymy 
kilka uwag o literaturze. 

„Większa część dzieł nowych albo jest 
chłodną i krytyczną, lub zwraca się do 
przeszłości aby z nićj zaczerpnąć życie, 
lub ze seeptycyzmem i rezygnacją pod- 
nosi ciężar, ku któremu serce mie po- 
ciąga. 

„Przed nami za mgłą i kurzawą, nie 
widać nowego gościńca, więc wielu zwra- 
ca się ku jaśniejszćj, przebytćj drodze, 
a drudzy. siadają na gościńcu zwątpiali 1 
gwarzą, a poziewają i drzemią. 

„Onych dawnych przewódzeów z cho- 
rągwiami, którzyby ruchowi, choćby awan- 
turniczemu, do światów nieznanych przo- 


dowali — nie widać... Przeżuwamy jesz- 
cze przeszłość starą i najświeższą. 

„Młodzież, co wzlatywała nad pozio- 
my, chodzi teraz bez miłości światła, pię- 
kna i prawdy z papierosami po pozio- 
mie i nie pragnie więcćj nic, nad stano- 
wisko koncepisty, z pewném wyposaże- 
niem guldenów. 

„Forma panuje całćj literaturze, pozba- 
wionćj silniejszej treści, suchćj, błysko- 
tliwćj, niewierzącej w samą siebie. Zja- 
wiają się poeci, ale co śpiewać nie wie- 

zą, piękna ich pieśń błądzi po mogi- 
łach, kręci się w obłokach bez celu, przy- 
znają się, że w miłość nie wierzą, że 0j- 
czyzna jest im obojętną, że religję stra- 
cili gdzieśj w wędrówce... a życia nie ro- 
zumieją. 

„Przeszłości chwalić, w przyszłość u- 
wierzyć nie umieją, teraźniejszość ciężka 
i dusząca. Lirycznćj pieśni sarkazm słu- 
ży za przyprawę, epos niemożliwa, bo 
bohaterowie chodzą w szlafrokach, dra- 
mat nie mogąc się odżywić myślą, żywi 
się fizjologją — rzemieślników doskona- 
łych pełno, mistrza nie ma.* 

Zaprotestować tu musimy przeciw zda- 
niu autora o Słowackim, jakoby u niego 
po za formą były „piaski suche.* „Ko- 
cham lud więcćj, jak umarłych kości i 
moje będzie za grobem zwycięzwo.* — 
Te dwa wiersze i „testament“ — choćby 
nie więcój— a błogosławieństwo wpływu 
Słowackiego jest zapewnione. 

„Na wszystkich drogach spotykamy ro- 
botników mozolnych, kumszmistrzów u- 
miejętnych, a ducha braknie. 

„Na rozległy obszar kzaju, konsumeja 
duchowego pokarmu jest tak małą, że 
się wydaje nieprawdopodobną. — Strarsi 
nie czytają wiele, młodzi nic; możniejsze 


narodowościową. Miałem sposobnoś: 
obecnym na zgromadzeniu tak zwane: 
kontrolowóm landwerzystów; zdanie 
wypowiadane przy tej sposobnośe 
pozwalają wątpić, że cała ta sprawa jes 
tylko wypływem ruchu narodowego w Cze- 
chach. Pomijam tutaj zdania i wyrażenia 
tyczące się osoby monarchy i rządu pa 
stwowego, podniosę tylko te, które zdra 
dzają narodowy charakter tych manife 
stacji: „Mogliby nas jeszcze raz posła 
przeciwko sławiańskiej braci naszćj w Dal- 
macji, a do tego nie chcemy się zobo- 
wiązać przysięgą“ rzekł jeden: „Mogliby 
nas wtedy posłać do  Szlezwig-Hol- 


sięgi,* rzekb trzeci: „Naszćj ojczyzny bro- 
nić będziemy bez przymusu; a dla in- 


nych krajów nie mamy ochoty dać się 
prowadzić na rzeź i dla tego nie złoży- | 
my przysięgi“ zawołał czwarty. 
Takie to argumenta podnoszono prz 
ciw składaniu przysięgi; ogólnie żadano 
od kapitanów landwery, aby mówili po 
czesku. Ztąd widać, że ludzie ci, jakkol- 
wiek nie należą do inteligencji czeskiej, 
należą jednak do opozycji czeskiej i uwa- 


dwory w budżecie mają tylko fundusz na 
Revue des deux mondes i książki frnncuz- 
kie. — Dość naprzykład podać fakt b 
lesny a pełen znaczenia, że nowćj kore- 
spondencji Mickiewicza, owego wieszcza 
narodowego, o którego popioły tak się 
na Wawel dopominano , zaprenumerow: 
no w Galicji... egzemplarz jeden. — 
Kupienie książki uważa się za takie mar- 
notrawstwo, iż myśl wcale nie przycho- 
dzi, aby je popełnić można. 

„Stan w ogóle smutny, ale literatura - 
nasza nieraz podobne przebywała przesi- 
lenie. — Nie rozpaczamy ani o języku, 
ani o duchu, ani piśmiennictwa losach.“ 

Następują wiadomości z dziedziny sztu- 
ki, które zapewne świeże są jeszcze | 
pamięci ogółu. RE 

„Szczęśliwi jesteśmy, że zamykając ra- 
chunki tém sprawozdaniem, choć na polu 
sztuki możemy zapisać pewien postęp i 
dowody ruchu a życia. Wolelibyśmy mo 
że znaleźć je w innych działalności na- 
szej zadaniach, ale spiritus flat ubi vult, 
a dopóki jest jakieś życie ducha, — ni- 
gdy o przyszłości wątpić się nie godzi. 
I dlatego powiedział apostoł narodów, — ` 
te wyrazy, które zawsze zastosowanie 
znajdują — a nigdzie właściwiej jak u nas; 

„Ducha nie gaście...* 3 

Ostatnim rozdziałem jest skrzętnie ze- 
brana nekrologja. kz 

Z, tego przebiegu treści poznają czy- 
telnicy, że „Rachunki“ przeczytaćby war- 
to — że książka taka, przypominająca. 
współczesnym ich dzieje — będzie dla. 
potomnych, a ciekawych rzeczy swojskich 
wielką pomocą i ułatwieniem. Powtarza- 
my więc, że się za ten trud wdzięczność 
autorowi należy. a: 


żają się za członków narodowej ecclesia 
- militans. > 

Nie mniéj jednak mniemam, że tylko 
mniejszą część ich odmówiłaby przysięgi, 
gdyby prócz względów narodowych nie 
było także innych do tego powodów. Je- 
dnym z tych powodów jest, że wielka 
liczba tych landwerzystów służyła już w 
linji 8 lub 10 lat, nie mogą oni pojać dla- 
czego po odbytćj już raz służbie wojsko- 
wćj, jeszcze raz mają przyjąć na siebie 
ciężki ten obowiązek. 

Ta tylko ważna okoliczność razem ze 
względami narodowymi czyni, że większa 
część obowiązanydh do landwery jedno- 
 głośnie wzbrania się składać przysięgę. 

Jeszcze większą jest opozycja przeciw 
ustawom szkolnym. Nadzór nad szkoła- 
mi odebrano obywatelom i gminom, któ- 
re je swoim kosztem utrzymują a odda- 
no nowoutworzonym krajowym i powia- 

~ towym radom szkolnym. Musiała więc 
= powstać opozycja, zrazu objawiła się od- 
= mową wyboru tych rad i stało się to nic- 
mal w całym kraju. Namiestnik tedy i sta- 
rostowie mianowali swoich mężów zaufa- 
= nią, nauczyciele musieli wybrać swoich 
= reprezentantów i powstały te władze, a 
niektóre z nich nie wahają się wstrętne 
dla narodu czynności rozpoczynać. 
4 Rozpisują konkursa na posady nauczy- 
= eielskie i nakładają do 16% dodatku do 
= podatków na szkoły. Tutaj kończy się 
| ruch tej maszyny. Gminy bowiem zabie- 
| rają się do tego, żeby w tych warunkach 
szkoły gminne zamienić na prywatne, a 
_ daléj same rozpisują konkursa, daléj za- 
= mykają lokale szkolne i wpisują je do 
= hipoteki miejskićj, żeby ich rząd nie mógł 
reklamować; nie wydają drzewa opałowe- 
= 80, tak, że dzieci już teraz do szkoły 
| uczęszczać nie mogą dla zimna, nauczy- 
cielom odmawiają w końcu wypłaty pen- 
_ sji. Rady szkolne znowu, jeżeli tylko mo- 
ga, zaciągają długi na karb gmin. Star- 
cie jest coraz drażliwsze i gminy muszą 
zwyciężyć, gdyż 15% nadwyżki podat- 
| ków to każdy rozumie. Gdzie nic niema, 
tam i adwokat sprawę przegrał. 


łom naszego życia, można pojąć, że nasi 
_ wrogowie ułatwiają nam te jednomyślne 
_ zwycięztwa polityczne, jakie tu u siebie w 
_ domu odnosimy. ` 
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Francja. 


AE | Lion 29 pażdziernika. 
|. Garibaldi przyjmuje do swojéj armji 
~ des Vosges Legion polski, jako legjón 
m polski. 

_ List Garibaldego do naszego komitetu 

adresowany jest tój treści: 

Sa Dole. le 21 octobre 1870. 
~ „Mes chers amis. 
C'est avec orgueil. que j accepte une Le- 
_ gion PFolonaise et sa cavalerie sous mon 
commandement et je suis avec reconnais- 

samce. l 

Votre bien devoue 
ER G. Garibaldi. 
` Mam nadzieję, że za dni 15 wyruszy- 
my na pole walki i nie omieszkam prze- 

wam od czasu do czasu wiadomości 

osach naszych. Jesteśmy nadzwyczajnie 

zajęci organizacją legjonu. Nasi za- 
zynają się już zjeżdżać do Lionu. 

Komitet wydał następującą odezwę: 
 Legjon polski — armja wosgtjska. 

SA Odezwa do narodu francuzkiego. 

_ „Iworzymy legjon polski z 500 ludzi. 
_ Dzielić się będzie na szwadron kawalezji, 
_ ułanów i oddział strzelców pieszych. Licz- 
_ ba późnićj zwiększoną zostanie. 
„Wszyscy Polacy odbyli długą i przy- 
krą kampanję partyzancką. Wiedzą, co 
to jest ojczyzna najechana a o po- 
święceniu ich dla Francji nikt nie może 
wątpić. 
= „Piszą oni nam zgodnie w listach swo- 
ich: Doznaliśmy gościnności Francji, nie 
 chcamy i nie możemy być obojętnymi 
wobec walki rzeczypospolitćj z najazdem. 
= „Francja nie ma prawa odrzucać po- 
mocy żołnierzy, patrjotów. 

„Czego żądają od nas? Broni, amuni- 
cji, umundurowania, koni, aby zniszczyć 
tak nam szkodliwych ułanów pruskich. 
= „Jarosław Dombrowski, były członek 
rządu narodowego w r. 1868—4, były 
czelny (?) organizator sił narodowych, 
trjota skazany na śmierć przez rząd 
carski, który zdołał umknąć z głębi Sy- 
 berji, obejmuje komendę legjonu polskie- 
|go. Przybędzie on do Lionu za kilka dni. 
__ „Garibaldi, Bosak-Hauke, Dombrowski, 
Castelare, Orense — przytoczyć te na- 
zwiska wystarcza, aby udowodnić, że pra- 
wo i sprawiedliwość są z nami. 
_ „Uczyńmy naszą powinność i dostarcz- 
my tym patrjotom, którzy nam ofiarują 
swoje piersi, środki do walezenia wraz 
z nami przeciw najazdowi. 
iż, Odzywamy się do patrjotyzmu wszy- 
stkich —z wielu departamentów już nam 
zapowiedziano pomoc — spełnijmy przy- 
rzeczenia, a legjon polski podniesie się 

oźny przeciw hordom króla Wilhelma. 

ech żyje rzeczpospolita ! 

Lion 20 października 1870. 

(podp.) Komitet centralny organizacyj- 
ny legjonu francuzko-polskiego: Andrieus, 
Delaire (księgarz), Francfort (aptekarz), 
Maugueln (tkacz), Ramboz (drukarz), Wo- 
łowski Bronisław (mazowiecki wojewodzki 


r. 1863). 
_ (Subskrypcje należy adresować: Lion. 
me Perrod, 1 — albo do sekretarjatu: 


place de Terreaua 1.) 
Dzienniki francuzkie uprasza się o po- 


_ Pieczęć ma naokoło napis: Republique 
ramęaise — Armée des Vosges; w środku: 
Legion Franco Polonaise. 

_ Byłoby lepićj, gdyby w odezwie było 
nnićj dla nas komplementów, ale zważ- 
ie, że pisali ją Francuzi i to w czasie, 
edy wszystkićm czem można na umy- 


Ł wpływać trzeba. 


Niebicy. 
Berlin 31 października. 


S$ [Ruch wyborczy — odezwa 
eputowanego Jenga — wiado- 
lości wojenne. 


Przyglądnąwszy się wszystkim szezegó- | 


> 
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60,000 żołnierza, podczas, gdy cała ich 
siła tam wynosi zaledwie 16,000 ludzi, a 
między nimi 2000 chorych. Do twierdzy 
dostarczają eodziennie 20,000 bochenków 
chleba. Fortów strzegą gwardziści (?) i 
polieajnicy (nie wiedzieliśmy nie o istnie- 
niu gwardji narodowćj w Turcji p. k.), z 
których wielu schroniło się w lasy z po- 
wodu, że ich kijem ćwiczono w mustrze. 
Kradzieże wzmogłyby się niezawodnie, 
gdyby w ogóle było co jeszcze do ukra- 
dzenia; bowiem nawet Turcy wyssani są 
do szczętu zarówno z chrześćjanami. Gdy 
Bułgarzy wkrótce nie powsta- 
ną, to potracą wkrótce głowy, 
tak jak już potraecili majątki 
swoje.“ 

Otóż cała esencja leży w końcówce. 
Niech sobie Bułgarzy powstają, jeśli są- 
dzą, że nadeszła dla nich stosowna chwi- 
la do wybicia się na niepodległość i że 
są dojrzali do urządzenia sie w domu ja- 
ko naród wolny i samoistny; ale niech 
czynią to z własnego poczucia, a nie z 
podszeptów Moskwy , niech jéj nie służą 
za ślepe narzędzie, pomnąc, że już tyle 
raży wyciągali swojemi palcami z gorą- 
cego pieca kasztany dla gąbki mo- 
skiewskiej. 

Nie straszni są tóż kozacy dla Turcji, 
a Bułgarzy wiedzą najlepićj, jakiego ro- 
dzaju ludzie ich własnćj narodowości za- 
ciągali się w szeregi legjonu. Instytucja 
ta, pomimo, że cel jéj i przeznaczenie 
zostały chybione (nie wchodzę w to, z 
czyjej głównie winy), nie przestawała je- 
dnakże kłuć w oczy Moskwę, a najbar- 
dzićj drażniła ją komenda w małoruskim 
(a nie w polskim, jak błędnie mniemano) 
języku, używana w pułku. Rozwiązanie 
dywizji Sadyka-baszy nastąpiło w istocie 
nasamprzód przez faktyczne jéj rozprzę- 
żenie, zwłaszcza po roku 1863 i 1864, a 
następnie z kurtoazji dla p. Ignatiewa, 
okupionćj tym razem doprawdy jeszcze 
dosyć tanim kosztem. 

Wprawdzie wolelibyśmy kompletną re- 
organizację i postawienie na nogi tego 
niegdyś zawiązku armji polskiej, ale gdy 
to, czy dla braku organizatorów, czy też 
w skutek niepodjętych na tém polu sta- 
rań z naszćj strony osiągniętóm nie zo- 
stało, to wolimy już rzeczywistość nad 
złudzenie; przekładamy pewność, że chcące 
mieć prawdziwego żołnierza i oficera, po- 
winniśmy się kształcić gdziekolwiek kto 
może nad fikcyjny bilans, że gdzieś tam 
daleko nad Bosforem jakieś nieokreślone 
bliżej wojskowe „coś“ wychowuje przy- 
szłych obrońców Polski, Litwy i Rusi. 


Ruch wyborezy rozpoczyna się nare-|wiem, pozwalam sobie jednakże wątpić 
szcie, ale tóż i czas już potemu, bo je-;o tém. Trudno przypuścić, by osoby, set- 
steśmy w przededniu wyborów. Zasługuje | ki osób, a między niemi także firmy re- 
na uwagę odezwa posła G. Junga w Ko- wolucyjne, jak Bratiano, Golesko i inni, 
lonji do swych szląskich wyborców. Pi-| których na pierwszą wiadomość o hecach 
sze on: „Blücher, a z nim razem lud Plojesztskich powięziono w stoliey i na 
przeklinał w ojnach o niepodległość ludzi prowincji, mogły w tak dziecinny sposób 
pióra i dyplomatów, że nie dość wyzy- wprowadzać w wykonanie jakakolwiek- 
skali korzyści odniesione na polu walki. | bądź konspirację. Osoby te z małym tylko 
Takiej skromności dzisiejszych naszych | wyjątkiem (nie liczac naturalnie Candiana 
dyplomatów nie mamy potrzeby się oba-li spółki) zostały po kilkotygodniowym 
wiać i przeciw nićj walczyć i prędzćj zu- | areszcie wypuszczone na wolność; cob 
pełnie przeciwne obawy wielokrotnie dały|z pewnościa nie było nastąpiło, gdyby 
się słyszeć. rząd wszedł był choćby na najlżejsze 
Pismaki, którzy dziś mogą zepsuć re-| ślady istniejącego spisku. Bodaj czy nie 
zultat odniesiony bohaterstwem i siłą ger- zbyt serjo wzięto bufonadę rumuńskiego 
mańską i przeciw którym nam walczyć | Rocheforta, którego lubo w minjaturze 
wypada, są to skrybenci półurzędowych | Candiano wielce przypomina. Exporucz- 
gazet, którzy nieunikniona w wojnie | nik, o którym wspomniałem, został już 
wszechwładzę wojskową chcieliby osa- osądzony przez sąd wojskowy do cięż- 
dzić na tronie, jako środkowy punkt| kich robót na całe Życie! (Szczęściem, 
niemieckićj jedności. Są to ludzie, tak|że kara śmierci nie istnieje w Rumunji, 
mało poważający prawo i sprawiedliwość, | bo może pokuszonoby się o zaoplikowa- 
że uniewinniają uwięzienie Jakoby'ego i| nie Jój w tym wypadku. Przyp. kor.) 
innych. Są to pióra umaczane w atra-| Proces reszty obżałowanych był wyto- 
mencie ministerstwa oświaty, które mó- czony na dzień wczorajszy przed sąd 
wią o wytworzeniu w Niemczech pań- przysięgłych w mieście Tirgovesti z po- 
stwa bogobojności i moralności, zapomi- wodu, jak utrzymuje opinja publiczna, 
nając, że prawdziwą podstawą tych enót| stosunkowo największćj jeszcze uległości 
jest wolność. Czyż nie dowodzą tego | tamtejszych mieszkańców -dla rządu. 
Powszechnie spodziewano się, że ks. 


długoletnie rozprawy w izbach, że u p. 
Miihlera bogobojność i moralność są zu-| Karol zechce uświetnić akt narodzin księ- 
Żniczki zupełnóm amnestjonowaniem zbro- 


pełnie równobrzmiące z kościelną dysey- 
dniarzy politycznych; nadzieje jednakże 


pliną i poza nią nie istnieją wcale? Je- 
żeli Niemcy przez przewagę swćj broni zawiodły. Złe języki mówią, że wszelkie 
mają, się stać naczelnóm państwem euro- | wstawianie się osób wpływowych w celu 
pejskićm, to nietylko przez swą organi-| wyjednania łaski, rozbiły się o upór księ- 
zację wojskową, ale i przez gminne urzą- | cia, który tym razem chce gwałtem ein 
dzenia powinny stać się wzorem dla wszy- | Exempel” statuiren. 
stkich.* Wysroku sądu przysięgłych oczekują tu 
Dwa punkta głównie zajmują uwagę|z gorączkową niecierpliwością, tém bar- 
postępowców w sprawach wewnętrznych | dzićj, że do obrony obżałowanych zgło- 
pruskich, t. j. ordynacja powiatowa i u-|siło się z samego tylko Bukaresztu trzy- 
stawa szkolna, które mają być przedło- | dziestu sześciu adwokatów. O zapadłym 
żone jako projekta rządowe w przyszłćj | wyroku nieomieszkam wam donieść; tu 
kadencji. I jeden i drugi projekt ustawy | zaś wspomnę jeszcze tylko o jowjalnóm 
zupełnie nie odpowiada wymaganiom dzi-| tłumaczeniu się Candiana w śledztwie 
wstępnóm. Oto utrzymuje on, „że jako 


siejszego czasu, a ordynacja powiatowa 
jest poprostu zwaleniem ciężarów na po-|żywo nie miał zamiaru detronizować ks. 
Karola i wprowadzać republikę; chciał 


wiaty bez dania im stósownćj autonomii. 

Wiadomości pokojowe znów zupełnie|tylko dowieść nieudolności rządu w ten 
przycichły. Jutro ma się rozpocząć bom-| sposób, że on na czele kilkunastu game- 
bardowanie Paryża wskutek odmownćj|nów potrafi go obalić w przeciągu jednej 
odpowiedzi jenerała Trochu co do pod- godziny w mieście liczącóm 30,000 mie- 

szkańców*... co mu się tóż, ut figura 


dania stolicy. W kołach wojskowych pa- 
docet najzupełnićj udało, Fama niesie, że 


nuje przekonanie, że wojna nawet po o- 
panowaniu Paryża przeciągnie sią dłużćj| ten rodzaj tłumaczenia dotknął i oburzył 
ks. Karola, jego ministerstwo i całą pro- 


i w tym celu robią się już dziś szerokie 
przygotowania. Fabryki wojskowe pra-| kuratorję rządową bardzićj jak sam fakt, 
cują bez wytchnienia, a rekrutów ćwiczą | któremu nadano cechę „zbrodni stanu“, 
tak szybko. że w krótkim czasie mogą|  Donosiłem wam poprzednio o sympa- 
nastąpić pierwsze wysyłki, Prawda, że|tjach rumunów dla Francji. Każdą wia- 
pora zimowa daleko więcćj absorbuje lu-| domość o porażce wojsk pruskich oble- 
dzi, niż letnia i już dziś po wszystkich gających Metz i Paryż przyjmują tu z 

prawdziwóm uniesieniem, co doprowadza 


lazaretach jest pełno chorych. Cóż to 
depiero będzie dalej? Klimat dżdżysty | do rozpaczy dzienniki zaprzedane dworo- 
wi i Bismarkowskićj polityce w Rumunji. 


Francji jest niebezpieczniejszy dla żołnie- 
Rosetti, naczelny redaktor Rumunuła, 


rza niemieckiego, niż mrozy niemieckie. 
Armja zpod Metz ma być znowu roz- | przebywający od miesiąca w Tours i zno- 
szący się często z rządem i wszystkiemi 


dzieloną na dwie części, pierwszą Stein- 
metza obejmie książe Meklenburski, dru- | wybitniejszemi figurami obrony narodo- 
wéj, przesyła swemu dziennikowi częste 


gą zatrzyma nadal nowy feldmarszałek 
sprawozdania o usiłowaniach rządu i na- 


książe Fryderyk Karol. 
Mówią znów o usiłowaniach sprowa-|rodu, celem wypędzenia najazdu z granie 
rzeczypospolitćj. 


dzenia króla do Berlima, dziś bowiem 
główna kwatera królewska jest więcćj| Ostatni list swój kończy Rosetti nastę- 
pującem zawiadomieniem: „Zważywszy, 


przeszkodą jak pomocą dla armji. 

że rząd rumuński nieuznając republik 
francuzkićj, pozwala w tój tak ważnej 
chwili swemu ajentowi odbywać sezono- 


Sprawy miejskie i powiatowe. 


Posiedzenie rady miejskićj krakowskićj 
z dnia 3 listopada. 


Sprawa konkurencji gminy krakows. do budowy 
drogi wrocławskićj — rezultat dzierżawy akcyzy 
i myta rogatkowego w TII kwartale — zakupno 
węgla dla ubogich — drogi poboczne przy forty- 
fikacjach założenie szkoły początkowóćj na Stra- 
domiu— sprawa szkół sw. Florjana i Szczepana. 

Początek posiedzenia o kwadrans na szósta, 
przewodniczący wiceprezydent dr. Szlach- 
towski. 

Po odczytaniu protokułu podaje sekretarz 
do wiadomości rady kilka prośb, dotyczacych 
spraw prywatnych, które przydzielono właści- 
wym sekcjom. 

Z pism nadeszłych jako ważniejsze przyto- 


Rauaumaunjæ A ŚR A : SE e 
Ja. we przejażdżki po Szwajcarji; uważam | czymy odezwę tutejszego delegata namiestnika, 
, 7 q . ` .* y: . ror. . 
Bukareszt 20 października. | siebie jako reprezentanta narodu ru-|wystosowana do magistratu, w którćj donosi 
= [Zbrodnia stanu — rumuń-|muńskiego przed narodem francuzkim i|o rezultacie ankiety odbytćj w dniu 21 z. m. 


w sprawie konkurencji gminy krakowskićj do 
kosztów budowy drogi tak zw. wrocłtawskićj. 
Jak w swoim czasie donieśliśmy, wzięli udział 
w tych naradach ze strony gminy radcy miej- 
sey Chrzanowski i Mendelsburg. 

Zaprotestowali oni przedewszystkióm prze- 
ciw orzeczeniu ministerstwa spraw wewnętrzn. 
z dnia 4 października 1870 1. 18074, któróm 
miasto Kraków do okręgu konkurencyjnego 
wcielono, nie uznając zupełnie powodów, na 
jakich ów reskrypt się opierał; ofarowali zaś 
w drodze ugodnćj sumę 1000 złr., która 
e. k. starostwo od miasta Krakowa jaszeze 
wr. 1867 zażądało. Zastępcy obrębu konku- 
trencyjnego wymagali jednak sumy 2000 złr., 
a w razie niezgodzenia sie na tę propozycję 
żądali zastosowania do gminy krakowskićj u- 
stawy o drogach obwodowych z d. 5 grudnia 
1857 1. 54461. Otóż delegat namiestnika za- 
wiadamia radę, że według tój ustawy miasto 
Kraków, opłacajac na r. 1866 stałych podat- 
ków stałych 218,384 złr., trzema czwartemi 
częściami do ogólnych kosztów budowy téj 
drogi—wynoszących sumę 41,072 złr. 33:5— 
konkurowaćby powinno; konkurenci bowiem 
z powiatu chrzanowskiego i krakowskiego opła- 
cali w roku 1866 tylko 69,688 zł». stałych 
podatków. 


z góry jestem pewny tego, że mandat 
mój zakwestjonowanym nie bedzie.“ 

Wyż opisane wypadki Plojesztskie za- 
stały Rosettego za granica. Na pierwszą 
wiadomość*o nich przybył on do kraju, 
by bronić piórem skompromitowanych 
szaleńców i ująć się o pogwałeone prawa 
osób niewinnie uwięzionych. Władze miej- 
scowe zostawiły go przez dziesięć dni w 
zupełnym spokoju i opamiętały się do- 
piero wtedy, gdy po katastrofie pod Sé- 
dan i ogłoszeniu rzeczypospolitćj, Rosetti 
spiesząc do Francji, wsiadł w Dżiurdże- 
wie na okręt; wtedy dopiero wysłano 
ztąd telegraficznie do Turnu-Sewerynu 
rozkaz przyaresztowania Rosettego; prze- 
ciw czemu jednakże oparł się skutecznie 
kapitan pocztowego statku austrjackiego 
„Franz Joseph* i austro-węgierskie wła- 
dze konsularne. 

Ograniczoność sięga tu niesłychanych 
granie; są np. i takie polityczne głowy, 
które nietroszcząc się o traktat paryzki 
i nieuznając zneutralizowania Dunaju, 
dzielą go poprostu na dwie połowy, tu- 
recką i rumuńską, i windykując sobie 
ztąd prawo wykonywania jurysdykcji nad; 
flagami całego świata! Nie jestże to sim- 
plicitas quam sanctissima ! ? Gdy reprezentanci gminy krakowskićj zgo- 

O wojennych przygotowaniach Moskwy | dzić się nie chcieli i nie mogli dla braku u- 
skąpe dochodzą nas wiadomości, rzecz |poważnienia na sumę żądaną 2000 złr. — 
to zresztą naturalna, gdyź cały tipo za delegat, ażeby magistrat sprawę tę 
leży W tém, by Moskwa mogła takowe | radzie miejskićj do rozstrzygnięcia przedłożył. 
przeprowadzić bez najmniejszego w świe-| Przedmiot niniejszy odsyła rada do sekcji 
cie rozgłosu. Polacy wiedzą, a przynaj- ekonomicznej. 
mojej wiedzieć powinni, jak się mają za-| Przy tój sposobności zwrócił r. m. Chrza- 
patrywać na pokojowe zapewnienia ga-|nowski uwagę na swój dawniejszy przez r. 
binetu petersburgskiego; niech więc wfm. uchwalony wniosek, ażeby prezydjum ma- 
nie wierzy kto chce, byle tylko po - w drodze poufnéj zniosło się z dele- 

! 
| 


ski Rochefort en miniature — s pr a- 
wozdanie Rosettego z Tours — 
wyobrażenia rumunów o pra- 
wach międzynarodowych— pro- 
paganda panmoskiewska— Dzien- 
nik Svoboda o Bółgarji — rozwią- 
zanie tureckich kozaków Sady- 
ka-baszy.| 

Przed dwoma miesiącami rozniósł był 
telegraf po Europie wieść, którą następnie 
korespondenci tutejsi do pism pruskich 
przerażającemi uzupełniali szezegółami ; 
wieść o wybuchu antidynastycznćj rewo- 
lucji; lecz gdzie? Oto. w Plojesztach, 
mieście stołecznóm dystryktu Pr ah owa, 
oddalonym o sześćdziesiąt kilometrów od 
stolicy Rumunji. 

Frzebieg owćj strasznćj rewolucji musi 
wam być znany; wiecie więc, że niejaki 
Candiano, exkapitan artylerji, a dzisiejszy 
redaktor wychodzącego w  Plojesztach 
dziennika Persevaranzża, a zarazem depu- 
towany z tego miasta, postanowił był pe- 
wnego dnia zabawić się kosztem tak zwa- 
nego porządku publicznego. Postanowie- 
nie to wykonał przy pomocy jednego ex- 
porucznika i pięciu czy sześciu ludzi ró- 
wnego z nim sposobu myślenia. Na czele 
więc tej drużyny i przy asystencji dość 
licznej publiki sympatyzującćj z roko- 
szanami, rozbroił Candiano całą miej- 
scową siłę zbrojną, t. j. oddział żandar- 
merji; następnie złożył z urzędu p. pre- 
fekta, a ogłosiwszy siebie jego zastępcą, 
zorganizował po swojemu prefekturę, po- 
lecił czuwanie nad przewróconym w ten 
sposób porządkiem publicznym gwardji 
narodowej, a w dalszym ciągu swego do- 
brego humoru uznał za stosowne użyć 
telegrafu, by zawiadomić sąsiednie miasta 
o zaszłćj w Plojesztach metamorfozie, po- 
dając nadto z swćj strony za fakt doko- 
nany to, co dopiero było pium deside- 
rium, t. j. detronizację księcia Karola i 
ustanowienie w Bukareszcie rządu prowi- 
zorycznego złożonego z figur pamiętnych 
z rewolucji lutowćj roku 1866. Niestety, 
elektryka i magnetyzm posiłkujące rewo- 
lucyjne plany Candiana zgubiły go. Nim 
jeszcze polecenia świeżutkiego dyrektora 
parafjalnego, zainstalowanego Jure caduco, 
mogły nabrać mocy obowiązującćj i wejść 
w wykonanie, pospieszył ztąd na rozkaz 
starego rządu oddział wojska na miejsce 
buntem zagrożone. Candiano zawiadomio- 
ny o tém, opuścił miasto wraz ze swoimi 
wspólnikami, mając zapewne zamiar prze- 
drzeć się przez Mołdawją do Siedmio- 
grodu lub Bukowiny, co mu się jednakże 
nie udało. Schwytani w mieście Bureo, 
zostali odstawieni do Plojeszt i oddani 
jako zbrodniarze stanu w ręce sprawie- 
dliwości. 

Oto jest nagi fakt. Czy i o ile był on 
wynikiem jakiejś konspiracji, tego nie 


% 


wczasie nie pożałował dobrćj swćj wiary, | gatem namiestnika względem należytego styli- 
a szczególnie Turcja i Austuja, o których | zowania odezw. Radę miejska przedstawia 
tu najbardzićj i w piewszćj linji się roz- j bowiem nie magistrat, ale prezydent; 
chodzi. do niego przeto, a nie do magistratu powinny 
Z wieści o ruchach wojskowych wyj-| być odezwy tego rodzaju wystosowane. 
muję najpewniejszą, bo stwierdzoną, t. J.| Na wezwanie wiceprezydenta dra Szlach- 
że nad granicą besarabską rozkwatero- | towskiego zawiadamia r. m. Redyk o rezul- 
wano na leże zimowe cztery pułki kawa- | tacie głosowania na 6 członków komisji ma- 
lerji, a mianowicie dwa pułki husarów iijacych się zająć wnioskiem prezydenta o wo- 
dwa dońskich kozaków. | dociągach. Wybranych zostało — jak już do- 
Równocześnie odżywa nad Dunajem | nieśliśmy w nrze 243— tylko pięciu: Rzewuski, 
propaganda panslawistyczna, wzmaga się | Zieleniewski, Friedlein, Rydzowski, Brzeziński. 
i rozwija zupełnie odpowiednio do dzi-| Następuja po nich: Aleksandrowicz, Ohrza- 
siejszych wskazówek dzienników panmo-; nowski i Muezkowski, którzy otrzymali równą 
skiewskich. — Wycieczek przeciw Tur-; ilość (14) głosów. Otóż na posiedzeniu dzi- 
cji, Węgrom i nam pełno w tutejszych | siejszóm został x. m. Aleksandrowicz przez 
organach Słowiańszczyzny „pod kiero- | losowanie 6 członkiem téj komisji wybranym. 
wnietwem Moskwy;* a oto, co jeden z} W sprawie dochodów akcyzowych przedsta- 
nich powtarza świeżo za dziennikiem Svo- | wia wiceprezydent dr. Szlachtowski jako 
boda: „Turcy rozwiązali już chrześćjański | przewodniczacy dotyczacćj komisji szczegółowe 
legjon kozacki z bojaźni, by się kozacy | sprawozdanie z trzech ubiegłych kwartałów, 
nie połączyli z powstaniem bułgarskićm tj. po konice września 1870. Ze względu na 
(jakićm i kiedy? wszak w Bałkanach do- sprawę tę miasto nasze żywo obchodząca nie 
tąd cicho i nikt tam podobno o pówsta- | ogranieczymy się na rezultacie, lecz podamy 
niu nie myśli, przyp. kor.) Turcja prze-|! główniejsze cyfry. 
chwala się, że ma w obozie pod Szumlą| Z końcem czerwca rb. pozostało gotówką, 


w kasie miejskiej . . , 1366 złr. 305 e. 

a doliczywszy do tego 
wydatki z góry na czas 
przyszły uczynione 5059 złr. 92:5 e. 

okazała się nadwyżka. 6426 złr. 28 e. 
w która jeszeze wliczone były remanenty od 
poprzepniego dzierżawcy p- Loebensteina sie 
należace. 

Zakończenie rachunków z trzech ubiegłych 
kwartałów, tj. od 1 stycznia po koniec wrze- 
śnia 1870 przedstawia następujace cyfry : 

A. Przychód. 


1) z akcyzy . 278,748 złr. 49 c. 
2) z myta 36,102 „ 98, 
3) z przewozu p. zamk. 1,842 , OE 
4) z kar urzędników . OR ZE 
5) ze zwrotów IĘLCA > 85, 
6) z procentów zbankn gal. 168 n 445 
razem . 318,652 złr. 8:5 


B. Rozchód. 

1) płace urzędników, utrzymanie 
straży, dodatki i wynagrodz. 49,773 
2) czynsz najmu za kancelazje, 

składy, koszary i strażnice, opał 


i oświetlenie $ P RE 
3) koszta kancelarji, pauszalja, 

druki, sprzęty i rekwizyta. 6,514 „ 86:5 
4) podwody, kupno koni, wo- 

zów, reparacje 2,0:L3-,33011%, 
5) utrzymanie linji i okopów 122 „ 22, 
6) czynsz dzierżawy w. skar- 

bowi i funduszowi miejsk. 237,069 „ 88:5 
T) zwrot pobranych dochodów 

i wydatki przygodne IGO TEKI, 


razem . 299,429 złr. T5 c. 
Potrącając ten rozchód od do- 
chodu, pozostaje zwyżka 19,222 złr. 38-5 
a mianowicie w gotowiźnie w 
kasie banku galicyjskiego 18,659 złr. 83:5 
zaś w danych zaliczkach CZE NOWE 
Ta zwyżka będzie atoli daleko 
wyższa, jeżeli do nićj dodamy wy- 
datki z góry poczynione, które na 
następny perjod obliczone sa na 
5008 „ 825, 
i sumę jaka p. Lóbenstein za remanenta ma 
zapłacić, 
Przedstawienie to bezzaprzeczenia bardzo 
korzystne dla funduszu miejskiego, przyjęła 
rada okrzykami brawo!! (C. a. n.). 


KEY a 


Kronika potoczna i rozmaitości. 


W Postępie jutro wieczór muzykalny, za- 
bawa wymiany fantów i tańce. 


Na rannych Francuzów złożyli w admi- 
nistracji Kraju: Władzio, Stasio, Kubuś, Henio, 
Oleś i Miecio bracia L... 50 centów w srebrze, 
3 sousy i 6 centimów belgijskich. 

Wypis z okólnika do rad wszystkich od- 
działów tow. gospodarskiego galicyjskiego: 

Przesyłamy prospekt na nowe dzieło: Upadek 
Polski, ktore niezmordowany w swćj pracy i 


w połowie listopada wydać zamierza. Imię au- 
tora, jakoteż tłómacza, i przytóm treść sama 


więc nadzieję, że szanowne rady uczciwa tę 
sprawę gorąco poprzóć i jaknajwiększą liczbę 
prenumeratorów uzyskać zechcą. 

W przesłaniu prenumeraty i sprowadzeniu 
dzieła tego możemy przewodniczyć, 

Z komitetu c. k. tow. gosp. galicyjskiego. 

Lwów dnia 25 października 1879 r. 
Smarzewski, prezes. 
Grelinger-Greliński, sekretarz. 

Napisaliśmy, że przedstawienie „ Statysty* 
chcemy uważać jako pierwszy krok ze strony 
dyrekcji na drodze któraśmy dla teatru naszego 
szczegółowo nakrćślili, Radzibyśmy doczekać 
się dalszych kroków — tymezasem co do pol- 
skich sztuk dyrekcja popełnia najfałszywsze 
kroki, gdy zamiast zaczerpnąć z nowych utwo- 
1ów, których na pułkach księgarskich i według 
recenzji przynajmnićj tuzin czeka na przedsta- 
wienie—wywleka ze sztuk starych właśnie naj- 
słabsze, jak np. „Dymitr i Marja,“ albo „Dzie- 
wczyna i Dama.* Z przedstawienia ostatniej 
sztuki wychodziła publiczność zaspana opowia- 
dając sobie, że i artyści byli zaspani i że było 
281 aktów. Co za cel ma dyrekcja żeby i 
sobie szkodzić i publiczność nużyć i zrażać. 
Fejletonista Czasu zapewniał: „że dyrekcja ma 
czas poprawić się jeszeze“ — czekamy, czeka- 
my, już listopad. 

Chodnik na Kazimierzu w ulicy Równćj 
prowadzącćj ze Stradomia ku Podgórzowi jest 
w bardzo opłakanym stanie. Pełno w nim dziur 
które narażaja przechodniów na zwichnięcie je- 
żeli nie złamanie nogi; pomijając już tę nie- 
dogodność, że przy nie rzadkich u nas słotach 
dziury te napełniaja się rozrzedzonćm błotem, 
obryzgujacóm za każdóm stapnięciem przecho- 
dzących. 

Czyż tak licznie uczęszezana ulica miasta 
nie zasługuje na to, ażeby szanowne budowni- 
ctwo miasta przynajmnićj w tym kierunku na 
nia swą uwagę zwrócić raczyło? Nie mówimy 
już o dawaniu nowego chodnika — pora to za- 
pewne na ten rok spóźniona — lecz niech nam 
wolno będzie powiedzićć żadanie; ażeby tym- 
czasowo przynajmnićj wyrównano znajdujące 
się tam liczne doły i uwolniono tym sposobem 
mieszkańców dzielnicy tego miasta od koniecz- 
ności wykonywania ćwiczeń gimnastycznych, do 
których oni wcale nie czuja w sobie ani talentu 
ani ochoty. 

Teatr. — W niedzielę 6 listopada odbędzie 
się w Przemyślu przedstawienie amatorskie na 
korzyść tow. muzycznego. Odegrane będa ko- 
medje: „Niema męża w domu* i „Żony pła- 
czące. 

Dwie-są manje bardzo niebezpieczne i zgu- 
bne dla ludzi: wierszomanja i politykomanja. 
Cóż powiedzićć wtedy, jeśli obie razem Się po- 
łączą, jak to widzimy w broszurze, na szczęście 
nie po polsku napisanćj, p. t. Oesterreich, wie 
es sein soll! Eine politische Studie von A. S., 
a wydanéj w Wiedniu. Studjum polityczne w 
wierszach, rozprawa o systemach rządowych 
ministrów austrjackich, poczawszy od Metter- 
nicha na kongresie wiedeńskim a skończywszy 
na dr. Giskrze, napisana z zachowaniem rytmów 
i rymów — to już dosyć, aby się domyślóć że 
autor ani na poezji ani na polityce nie się nie 
rozumie. Mimo to intencje jego i pia desideria 
są nader chwalebne; chce on autonomji dla 
wszystkich ludów Austrji, a Niemcom w szcze- 
gólności życzy moralnego oparcia się o wolna 
wielką ojezyznę. Chwalebną jest także staran- 
ność edycji, bo tę pseudo-poetyczną i pseudo- 
polityczna broszurę wydrukowano na najpię- 
kniejszym welinie, na jakim u nas arcydzieł nie 
drukuja. 

Nedesłano nam jako curiosum następujace 
uwiadomienie: „Ponieważ w tych czasach dro- 


wielce zasłużony ziomek nasz, p. Karol Forster 


dzieła są najlepszóm tegoż poleceniem. Mamy 


bne kradziezy w niektórych domach się okazały. 
a wedle domiemań poszkodowanych sprawcami 
takowych tak zwani handełesy ktore się pod 
pozorem kupna starych rzeczy włucza, być 
mają— przeto zakazuje się indiwiduom z wyjat- 
kiem uprawnionych domokraziow , domy pod 
kara 5 złr. nachodzic—co policja majsilnićj ma 
dostrzegać. 

Przemyśl dnia 31 października 1870 r. 

Magistrat miasta.“ 

Tak to brzmi, jak gdyby pisał chyba jaki 
handełes. 

Konkurs na posadę nadpoborcy przy głó- 
wnym urzędzie cłowym w Krakowie z płaca 
roczną 1400 złr. Podania do powiatowój dy- 
rekcji skarbu w Krakowie. 

z Leopold Nowotny, malarz religijny, u- 
mat w Rzymie 10 października liczac zaledwie 
lat 30 kilka. Wiele dzieł jego pozostało w do- 
mu księżnćj Odeschalchi. 

Na ulice i rynek m. Stanisławowa wpadło 
d. 27 b. m. sześć dzików z pobliskich lasów, 
sprawiajac więcćj strachu niż szkody. Miesz- 
czanie urządzili na nie obławę która pomyślnie 
się udała, bo tylko jedna sztuka uszła, a pięć 
ubito. Jednego z tych dzików wysłano koleja 
do kuchni cesarskićj do Wiednia. 

Urząd pocztowy w Zassowie wejdzie w ży- 
cie z d. 10 listopada r. b. 

W gimnazjum realnóm w Kołomyi jest do 
obsadzenia posada nauczyciela języka francuz- 
kiego z roczną płacą 525 zły. Prawo prezen- 
towania na tę posadę przysłuża kołomyjskićj 
radzie miejskiej. 

Ścigany rabin. — Sad obwodowy w Stani- 
sławowie ściga rabina z Nadwórny, Marka Lau- 
fera, za zbrodnię skłaniania do nadużycia wła- 
dzy urzędowej. 

W Rzeszowie na posiedzeniu rady miejskićj 
24 października, uchwalono jednogłośnie podać 
prośbę do rady szkolnćj, ażeby wyjednała od 
rządu założenie szkoły realnćj w Rzeszowie. 
Imieniem gminy, rada miejska przyrzeka dać 
na szkołę bezpłatnie lokal i opłacić koszta u- 
rządzenia takowego. 

Samobójstwo. — w Bogdanówce w pow. 
zbaraskim powiesił się 24 b. r. mularz Segate- 
wiez, zatrudniony przy budowie kolei żelaznój, 

Towarzystwo prawnicze we Lwowie ob. 
chodzić będzie w sobotę d. 5 b. m. 5-wiekowa 
rocznicę śmierci Kazimierza W. Prof, dr. Le- 
onard Piętak będzie miał'na tém zgromadzeniu 
odczyt: „O rysach charakterystycznych pano- 
wania Kazimierza W. i jego dzieła prawodaw- 
czego,“ ułożony według zapisków é. p. Stan. 
Zborowskiego. 

Pożary. —Dnia 2 października zgorzały na 
przedmieściu Jaworowskim trzy domy. Ogień 
miał być podłoźony.—D. 13 b. m. zgorzały 
w Uściu biskupiem w pow. borszezowskim dwie 
zagrody włościańskie z zapasami zboża. Przy- 
pożaru była nieostrożność. Szkoda wynosi 900 
złr —D, 15 b. m. zgorzała w Mędrzechowie 
w pow. dabrowskim stodoła ze zborzem. Przy- 
czyna pożaru była nieostrożność. Szkoda wy- 
nosi 150 złr.—D. 17. b. m. zgorzał w Dzi- 
kowie w pow. cieszanowskim dom leśnego. 
W płomieniach zginęło dwoje dzieci, D. 17 
b. m. zgorzała w Wierzchowcach w pow. hu- 
siatyńskim stodoła ze zborzem. Ogień miał być 
podłożony.—D. 17. b. m. zgorzała w Woli 
Dębińskićej w pow. brzeskim stodoła ze zbo- 
żem. Przyczyna pożaru była nieostrożność. 
Szkoda wynosi 368 z,r.—D. 18 b. m. zgorzały 
w Hlibowie w pow. skałackim dwie zagrody 
włościańskie, Przyczyna pożaru była nieostro- 
źność. Szkoda w części zabezpieczona wynosi 
3500 złr. — D. 18 b. m. zgorzały w Mokszy- 
skach w pow. brzeskim trzy zagrody włościań- 
skie. Przyczyna pożaru niewiadoma. — D. 22 
b. m. zgorzały w Świrzu w pow. yrzemyślań- 
skim cztery zagrody włościańskie w płomie- 
niach zginał jeden włościanin. Przyczyna po- 
żaru była nieostrożność. Szkoda niezabepie- 
czona wynosi 1439 złr.—D, 22 b. m. ZGOTZA- 
ła w Wołoszynowie w pow. staromiejskim staj- 
stajnia i stodoła parafialna. Ogień miał być 
podłożony 

Dzieje drugiego cesarstwa, p. Taxille 
Delord'a, wyjda w tłumaczeniu polskićm nakła- 
dem księgarza Józefa Kaufmanna w Warszawie. 

Do Odesy przybyli ajenci rządu francuskie- 
go dla zakupienia pekeflejszu; powiadaja, że 
zrobili oni obstalunki u dwóch kupców miej- 
scowych. 

Jeńców francuskich z pod Metz odpro- 
wadza do Niemiee dywizja landwery jenerała 
Kummera, w którćj, jak wiadomo, służy bar- 
dzo wiele Polaków. Dywizja ta już nie powró- 
ci na teatr wojny zapewne z powodu, iż bardzo 
mianowicie w ostatniéj wycieczce Bazaine'a 
dnia 7 października ucierpiała. 

Do Poznania ma jeszcze przybyć 4000 
Jeńców francuskich, którzy pomieszczeni zosta- 
na po gmachach rządowych. Również i da- 
wniejsi jeńcy mają być wkrótce przekwatero- 
wani z esplanady na fortecy Winiary pod dach. 

Niedawno berliński Kzadderadatsch wystawił 
w swoich kolumnach nagrobekfizyljerowi Kutsch- 
ke, który doszedł do pewnego rodzaju sławy 
przez swoją pieśń o „Napoljumie.*  Kutschke 
w istocie umarł, nie z ran, nie z choroby, ale 
ztego że nie żył, a przynajmnićj Żył już tak 
dawno, że w wojnie roku 1870 bił się i robić 
wierszy nie mógł. Jeszcze w ubiegłym mie- 
siącu pewne towarzystwo w Münster w nagrodę 
jego poetycznych produkcji przesłało mu na 
ręce komendanta 40 pułku cygarówkę ze stó- 
sownym wierszem, po niejakim czasie jednak 
odebrało urzędowe pismo od pułkownika — że 
dar przesłany dla Kutschki zostaje do dalszego 
rozporządzenia, bo tak Kutschke jak i jego 
wiersze, sa tylko wspomnieniem z lat 1813 i 
1815, odświeżonóm przez żołnierzy drugiego 
bataljonu na początku tćj wojny między 17 
lipea a 2 sierpnia. ; 

Pewien katolicki proboszcz w Bawarji zo- 
stał skazany na 8-miesięczne więzienie w for- 
tecy za obrazę majestatu w niezwykły sposób 
popełnioną. Oskarżony bowiem został przez 
dwóch nauczycieli wiejskich, że przeszłćj zimy 
napisał laska na śniegu te słowa: „Ludwig I 
zguba Bawazji.ś Prokurator rządowy to pismo 
na śniegu uważał na równi z publikacja prasy: 
perjodycznćj i sędziowie przychylili się także 
do tego zdania. 

W teatrze królewskim w Brukselli, przed- 
stawiono z ogromnóm powodzeniem nowa operę 
autora „Stradelli* i „Marty“ Flotowa, p. t. 
„Cień. * ; 

Najgłośniejszy z francuzkich romansopisa- 
rzy Aleksander Dumas , ojciec, leży w małćj 
wiosce Puess sparaliżowany i zupełnie ździe- 
cinniały, oczekując z dniem każdym śmierci. 

lle wart Paryż ?— Zapowiadane przez Pru- 
saków bombardowanie Paryża dało powód je- 
dnemu z ekonomicznych pism zagranicznych do 
obliczenia, ile tćż stolica Francji mogła być 


warta? W rezultacie tego obliczenia pokazało 
się, że gdyby cały Paryż został zburzony, to 
nie raehując wartości idealnćj, poniesiona strata 
wynosiłaby około 311,700,000 funtów szter- 
lingów czyli 7,092,500,000 franków, czyli 
2,132,000,000 talarów. Wartość budynków 
w Paryżu obliczono na 154,350,000 funtów 
szt., wartość ruchomości i t. p. na 77,175,000 
funt. szt., a wartość towarów na składach ró- 
wnież na 77,175,000 funtów szterlingów. 

W Londynie d.21 t. m. umarł kompozytor 
Balfe, autor „Synów Hajmona.* 


HOTEL SASKI przyjechali: Juljan Sikorski 
wł. d. z Poręby, Karol Werner wł. d. z Pucz- 
niewa, Johan von Simongi adwokat z Węgier, 
Wal. Sagórski wł. d. z Królestwa, Jacek Sie- 
moński wł, d. z Królestwa, B. Kołaczkowski 
wł. d. z Galicji, Mikołaj Neuhaus pełnomocnik 
z Kazimierza, Julja Grabkowska ob. z Króle- 
stwa, Wiktorja Skarzyńska wł. d. z Warszawy. 
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Część urzędowa. 

— Ministerstwo skarbu nadało posadę pro- 
wizorycznego adjunkta przy e. k. galicyjshiej 
prokuratorji skarbowéj koncypiście dr. Ignace- 
mu Rybarskiemu. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


R. Lwów 1 listopada. (Sprawozdanie tygo- 
dniowe Gazety Lrwowskićj.) W ostatnim tygo- 
dniu pogoda była bardzo zmienną. Po krót- 
kim deszzzu wypogodziło się niebo na chwilę, 
poczóm znowu pokryło się chmurami. W go- 
dzinach porannych termometr wykazywał pięć 
stopni ciepła. Drogi popsute, a ceny frachtu 
w skutek tego poszły w górę. ` 

W handlu towarowym mógł uważny kupiec 
spostrzedz kilka ciekawych i ważnych obja- 
wów. Najpierw bowiem był wielki popyt na 
mąkę galicyjska, która wywożono za granicę 
w wielkich partjach. Zakupno maki wprawdzie 
tylko w młynach parowych zachodnićj Galicji 
było znaczne, można się jednak spodziewać, 
że popyt ten zwiększy się jeszcze, i że w ró- 
wnój mierze korzystać ztąd będą mogły także 
i młyny we wschodnićj Galieji. 

Dla zapobieżenia niewłaściwemu tłumaczeniu 
pruskich telegramów rządowych musimy dać 
tutaj następujące wyjaśnienie. W ostatnich 
czasach wysłały administracje niemieckich ko- 
lei do qutejszych administracji kolei, do nie- 
których dzienników fachowych telegramy, we- 
dług których transporty artykułów żywności 
do Prus powstrzymane zostały. W skutek tego 
telegramu powstrzymano transport niektórych 
gatunków zboża i maki, gdyż tak sobie tłu- 
maczono telegramy powyższe. Na kilkakrotne 
zapytania niemieckie administracje kolei żela- 
znych pospieszyły z wyjaśnieniem téj treści, 
że wstrzymano tylko trausporta przesyłek pro- 
wjantowych, które przeznaczone są dla maga- 
zynów i składów żywności w Niemczech. 

Rozporzadzenie jednak to nie odnosi się do 
transportów wysyłanych przez osobę prywatną 
z Galicji i adresowanych do osób prywatnych 
w Niemczech. 

Wolny jest przeto transport wszelkich arty- 
kułów do Niemiec nawet dla tych, którzy 
przyjęli na siebie dostawę żywności do maga- 
zynów rządowych. Mogą bowiem swoje prze- 
sylki adresować do osób prywatnych, które 
oddadzą je erarjalnym magazynom. 

"Powszechnie użalają się na powolny trans- 
port przesyłek z Niemiec. Przesyłki z Diissel- 
dorf i krajów nadreńskich dłużćj prawie niż 
miesiac ida ztamtąd do Lwowa, Brodów, Czer- 
niowiec i Złoczowa, chociaż kolćj północna 
cesarza Ferdynanda i galicyjska kolćj Karola 
Ludwika na swych linjach nie zatrzymują 
transportów nad trzy dni. Mianowicie użalaja 
się kupcy na nadzwyczajne opóźnienie trans- 
portów w Lipsku i Wrocławiu. Spodziewać się 
jednak należy, że niebawem usunięty zostanie 
właściwy powód tych niedogodności tj. wojna. 

W handln spirytusem niewielki był ruch w 
ubiegłym tygodniu. Za przedni spirytus pła- 
cono w Wiedniu franco 50 centów. 

Na rzepak natomiast jest popyt na wszyst- 
kich targach galicyjskich. Znaczne partje tego 
artykułu ida za granicę. W przecięciu płacono 
za 170 ft. 16 złr. do 16 złr. 30. centów. 

Wielkim był także ruch w handlu naftą, 
chociaź koleja w dalsze strony odwieziono sto- 
sunkowo dość mało, gdyż tylko około 8500 
centnarów. Głównie kupowali nafte kupcy ga- 
licyjscy, którzy transportowali ja z Borysławia 
wozami. — Popsute w skutek słoty jesiennćj 
drogi bardzo utrudniały ten transport. Ceny 
tego artykułu były w ubiegłym tygodniu stałe 
i awiększyły się trochę w porownaniu z cena- 
mi poprzedniego tygodnia. (Dok. nast.) 

| mna) 

Oświęcim 2 listopada. Na targ dzisiejszy 
dostawiono 1800 wołów. Płaeono za sztukę 
115 do 153:5 złr, Na wagę za centnar 20:5 
do 31:5 złr. Pozostało niesprzedanych 800. 


Wiadomości z teatru wojny. 


Obrona Paryża.. 
LX. 

Jak po wycieczce na Bourget, (o któ- 
rej ostatecznym rezultacie dotąd nie ma- 
my dokładnych wieści) powołano zaraz 
z pod Metzu dywizję korpusu pomorskie- 
go pod Paryż, tak teraz zażądano znów 
szybkiego przesłania większych sił. Mimo 
częściowego popsucia kolei, gdzie tylko 
można dla przyspieszenia biorą korpus 
IXty i drugą dywizję korpusu pomorskio- 
go na kolej, żeby przybycie ich pod Pa- 
ryż jak najbardzićj przyspieszyć. Wska- 
zuje to na to, że albo kursująca wczorej 
wiadomość o wielkich stratach pruskich, 
rzekomo urzędownie do Prus doniesio- 
nych, jest prawdą, albo się podobnego 
wydarzenia każdćj chwili obawiają z tej 
prostej przyczyny, że teraz właśnie 
najstósowniejsza pora do tłumnych wy- 
cieczek i w tym tóż, a nie w innym ce- 
lu Trochu weiela większą część gwardji na- 
rodowej do oddziałów ruchomych. Czas, 
w którym posiłki z pod Metzu ma- 
szerują do Paryża załoga Paryża po- 
winna wyzyskać na pobicie Prusaków 
we wtzystkich wycinkach, które stosun- 
kowo słabemi siłami obsadzili, albo na 
zdobycie najważniejszych punktów Mou- 
lin de la Tour, Sèvres, Bas-Meudon, 
Courbevoie i t. p. Dla tego, jeźli jaki 
obłęd starania się o pokój lub rozejm, 


nie mąci jasności myśli w dowództwie, 
to co drugi dzień powinniśmy mieć wia- 
domość o nowćj tłumnćj wycieczce i o 
nacieraniu wszystkich sił północnych i lo- 
arskich na tyły stanowisk pod Paryżem. 
W ten sposób tylko uchylić można naj- 
gorsze skutki wynikające z poddania się 
Metzu i wyrównać znów bój. 

Prusacy nie łudzą się wcale niezłomno- 
ścią swych sił nawet po wyswobodzeniu 
wojsk oblegających dotąd Metz i ciągłe 
rezerwy ponawianymi rozkazami pośpie- 
chu w kraju przysposabiają. Ale starają 
się za to łudzić Franeuzów pozorną chę- 
cią przystania na rozejm, żeby tylko czas 
marszu z pod Metz na linję bojową mógł 
minąć bezczynnie ze strony francuzkićj. 

Potóm znów raptem innym głosem prze- 
mówią. Dziwnaby była naiwność mężów 
stanu francuzkich, żeby się na ten lep 
mieli dać złapać. Z tego względu uwa- 
żana, zastraszającą jest podróż Favra ra- 
zem! z Thiersem do Tours. Może ich tam 
Gambetta wyleczy. A najlepszem lekar- 
stwem na wszystko byłoby rozpoczęcie 
zaciętego boju wszystkiemi gotowemi si- 
łami. Lepszy stosunek skoncentr o- 
wanych sił francuzkieh do rozrzu- 
conych sił pruskich, jak w obecnćj 
chwili w ciągu całéj jesieni już nie na- 
stapi. Z takiego położenia rzeczy trzeba 
korzystać pod karą bardzo smutnych na- 
stępstw z zaniedbania ostatniej pomyśl- 
néj pory. 

Wzięcie dymisji Bourbakiego, pozba- 
wia Francję odważnego jenerała, ale uwal- 
nia ją tóż od ciągłćj obawy o zdradę. Z 
nim ustępuje reszta wpływu napoleońskie- 
go w kraju. Żywioły konserwatywne zda- 
ją się dziś zwracać oczy na Orleanów, 
z czóm jednak zbyt wcześnie występo- 
wać nie powinny, bo sprawią zamęt w 
narodzie i osłabią siłę zbrojnego oporu. 


Protokóą oddania twierdzy Metz w rę- 
ce pruskie brzmi: 

Pomiędzy podpisanym szefem sztabu 
głównego armji francuzkićj w Metz a sze- 
fem sztabu głównego armji pruskićj przed 
Metz, którzy posiadają pełnomocnietwa 
jego eksc. marszałka Bazaina i naczelne- 
go dowódzey j. k. w. księcia Fryderyka 
Karola, zawarto następującą konwencję. 

Art. I. Armja pod dowództwem mar- 
szałka Bazaina zostająca oddaje się w wo- 
jenną niewolę. 

Art. II. Forteca i miasto Metz z wszy- 
stkiemi fortami, z materjałem wojennym, 
z przedmiotami służącemi do obrony 
wszelkiego rodzaju i ze wszystkiem, co 
jest własnością państwa, oddane będą 
armji pruskićj w takim stanie, w jakim 
się znajdują w czasie podpisania tćj kon- 
wencji. 

W sobotę 29 października w południe 
oddane będą pruskiemu wojsku forty St. 
Quentin, Plappeville, St. Julien, Queulen 
i St. Privat. O godzinie 10 rano tego sa- 
mego dnia oficerowie artylerji i inżynie- 
rji i kilku podoficerów będą wpuszczeni 
do wspomnionych fortów dla odebrania 
magazynow prochu i wypróżnienia min. 

Ast. III. Broń i cały materjał, składa- 
jacy śię z sztandarów, orłów, dział, kar- 
taczownic, koni, kas wojskowych, pocia- 
gów, amunicji, zostają w Metz i w for- 
tach pod opieką wojskowych komisji, u- 
stanowionych przez marszałka Bazaina 
dla wydania takowych bezpośrednio pru- 
skim komisarzom. 

Wojsko bez broni podzielone podług 
pułków lub oddziałów odprowadzone zo- 
stanie do przeznaczonych dla każdego 
miejscowości. Oficerowie powrócą nastę- 
pnie do opuszczonego obozu lub téż do 
Metz pod warunkiem zobowiązania się 
słowem honoru, że miejsca tego bez po- 
zwolenia pruskiego komendanta nie opu- 
szczą. Wojsko odprowadzą podoficerowie 
na miejsce obozowania. Zołnierze zatrzy- 
mają worki, swe efekta i przedmioty po- 
trzebne do obozowania, jako to garnki 
do gotowania, kabaty i t. p. 

Art. IV. Wszyscy jenerałowie i ofice- 
rowie, jakotóż urzędnicy armji mający 
stopień, oficerski, którzy na pismie dadzą 
słowo honoru, że w téj wojnie nie będa 
walezyli, ani tóż przedsiębrali szkodli- 
wych przeciw Niemcom czynności, nie 
zostaną jeńcami; oficerowie i urzędnicy, 
którzy ten warunek przyjmą, zatrzymają 
swe szpady i przedmioty, będące ich pry- 
watną własnością. 

Jako znak uznania osobistej odwagi, 
jaką wojska armji i garnizonu w czasie 
tćj wojny okazały, wolno oficerom w cza- 
sie ich niewoli nosić szpady i pałasze i 
wziąść z sobą wszystko, eo do nich na- 
leży. 

Art. V. Lekarze wojskowi bez wyjąt- 
ku zostają dla pielęgnowania rannych, 
będą traktowani w duchu konwencji ge- 
newskicj. 

To samo stosuje się do służby lazare- 
towej. 

Art. VI. Szczegółowe kwestje dotyczą- 
ce interesów miasta, zawiera dodatek, 
mający tę samą ważność, jak niniejszy 
protokół. 

Art. VII. Każdy artykuł, któryby do- 
puszczał wątpliwości, ma być wyłożony 
na korzyść armji francuzkiej. 

Dan w zamku Fraskaty d. 27 paźdz. 

L. Jarras. Stiehle. 


Z głównej kwatery Garibaldego z Dole 
piszą do Movimento pod d. 24 paźdz.: 

„Wczoraj przeniesioną została główna 
kwatera jenerała Garibaldego do Pon- 
taille nad Saoną. Menotti obsadził bry- 
gadą swoją wyżyny Mont-Rolland; bry- 
gada Bosaka posuwa się na Marnay. Ge- 
nueńczycy pod dowództwem Rozety przy- 
byli wczoraj; stanowią oddzielną kompa- 
nję. Posiłki, jakie Garibaldi w ostatnich 
dniach otrzymał, wynoszą 2000 ludzi; 
nie są oni uzbrojeni, a nawet umunduro- 
wanie ich wiele jeszeze pozostawia do 
życzenia. Jenerał musi się przeto starać, 
by jak najprędzćj stanąć w Besangonie, 
gdzie dla ochotników jego znaczne na- 
gromadzono zapasy broni, amunicji i mun- 
durów. Główna kwatera nasza w Pon- 
taille zagrożona jest przez Prusaków; je- 
den oddział pruski posuwa się znowu z 
Gy na Gray, gdzie na przyjęcie jego cze- 
ka w pogotowiu 10,000 gwardji ruchomej 
i strzelów-ochotników z armji jenerała 
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KRAJ z soboty 5 listopada. 


Cambriela. Niestety duch oporu w wielu 
miejscach już jest złamany. Oficerowie 
nasi, którzy mieli kierować obroną mia- 
sta Dijon, wrócili dzisiaj do głównćj kwa- 
tery z zawiadomieniem, że mieszczaństwo 
postanowiło z różdżką oliwną wyjść na- 
przeciw Prusaków. Otrzymawszy tę pię- 
kna wiadomość, wysłał Garibaldi adju- 
tanta swego do rady gminnej. Misja jego 
uwieńczona została pomyślnym skutkiem. 
Natychmiast wystawiono tam barykady 
i uzbrojono mieszczan. W Auxonne zam- 
knięto także bramy a na mury zatoczono 
działa, by się tym sposobem zapewnić 
od zamachu. Na przestrzeni między Au- 
xonne a Besançonem przyszło wczoraj 
do walki; od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


silnie parto na jen. Cambriela, leez nie 


utracił on ani jednego z swoich stano- 
wisk. Prawe skrzydło Prusaków, liczące 
15,000 ludzi, zajęło Presne i zagrażało 
naszym stanowiskom, późnićj jednak co- 
fnęło się w porządku, nie wiedzieć czy 
na Dijon, czy też może w zamiarze zaj- 
ścia nam z boku. * 


Głównodowodzący w Bretanji hr. Ké- 
ratry wydał następującą odezwę : 

„Francuzka rzeczpospolita. Gwardziści 
ruchomi, uruchomieni gwardziści narodo- 
wi i ochotnicy bretańscy! Rząd narodo- 
wćj obrony zaszczycił mnie, oddając mi 
dekretem z d. 22 paźdz. dowództwo nad 
wami. Całą osobę moją niosę w ofierze 
na wasze usługi. Od dzisiaj za 10 dni 
skoncentrowani będziecie na granicy Bre- 
tanji, by stawić czoło nieprzyjacielowi. 
Otrzymacie wszystko, czego żołnierz po- 
trzebuje: karabiny szybkostrzelające, dale- 
konośne działa, udoskonalone kartaczowni- 
ce powierzone zostaną waszemu -męztwu. 
Ci z naszych braci, którzy bronią mu- 
rów Paryża, dowiedli już, że się krew 
bretańska nie wyrodziła. Naszą rzeczą 
jest iść za ich śladem. Wiecie wszyscy, 
Że surowa karność jest najpotężniejszą 
bronią do zapewnienia sobie zwycięztwa. 
Postanowiłem utrzymać ją w całćj suro- 
wości. Ludzie słabego serca niechaj zo- 
staną. Prawdziwi Bretańczycy niech wy- 
ruszą, by dowieść barbarzyńskiemu na- 
rodowi, że jako wolni mężowie powstali. 
Hasłem naszem niech będzie: Bóg i Oj- 
czyzna! 

Jenerał dywizyjny, głównodowodzący 
w Bretanji, hr. Keratry.“ 


Cztery armje francuzkie, które się o- 
becnie tworzą, liczyć będą razem podo- 
bno miljon ludzi. Pierwsza z nich, armja 
północna formować się będzie między 
Amiens a Lille, druga w Lechans, trze- 
cia w Bretanji, czwarta w Burgundji. 


Usposobienie ludności w południowej 
Francji najlepićj cechuje odezwa wydana 
w Marsylji, Opiewa ona: „Francja w sku- 
tek licznych nieszczęść jest w potrzebie. 
Chce ona południe ocalić, które zna ta- 
jemnicę zwyciężania. Ale nie trzeba my- 
śleć, że się południe poświęci li tylko dla 
ocalenia ojczyzny. Dla niego ocalenie wol- 
ności jest pierwszym wartikiem do pa 
ktowania z zwycięztwem. Rznei on się na 
hordy niemieckich wandalów, ale tylko 
dla utrzymania rzeczypospolitćj! Czego 
żąda południowa Franeja od rządu w 
Tours? Uzbrojenia obywateli a rozbro- 
jenia wstecznictwa; zupełnego przywró- 
cenia ciała sądowego, dopóki zgromadze- 
nie ustawodawcze nie zbada, czy zasada 
wyborcza nie da się zastosować do są- 
downietwa; natychmiastowego usunięcia 
duchowieństwa, bo taka jest wola naro- 
du. Napróżno mówią nam, żebyśmy cze- 
kali na zgromadzenie ustawodawcze. Nie 
będziemy czekać, bo życzenia oświeco- 
nćj części narodu muszą w czasach re- 
wolucyjnych być rozkazami. 

Nie będziemy czekać, bo prawa oby- 
watelstwa i prawa wyborów nie przyzna- 
jemy owym tłumom niewolników, którzy 
„twierdząco* głosowali... A jeżeli rząd 
republikański, mający swą siedzibę w 
Tours, pozostanie bezczynnym, pokażemy 
mu rewolucyjną prawdę i energję, odzie- 
dziczoną w spadku po ojcach naszych z 
roku 89, 92 i 93 i gotowi jesteśmy zło- 
A tego dowody. Nie będziemy już cze- 
kać”. 


Nowe wynalazki wojenne. Zeuple Fran- 
çais wylicza cały szereg nowych przyrzą- 
dów morderczych, które podobno przy 
obronie Paryża użyte będą i tak: Karta- 
czownica Montigny'ego, rzucająca 481 kul 
na minutę (dotychczasowe kartaczownice 
rzucały tylko 155 kul w tym samym prze- 
ciągu czasu); kartaczownica Marklerber- 
ga przenośna, rzuca 250 kul na minutę; 
„kartaczownica Duranda z którą dopiero 
odbywają się próby, wyrzuca za pomocą 
pary, bez użycia prochu, 60 kul na se- 
kundę na odległość 400 metrów, a więe 
3,600 kul na minutę; bomby Monestrola, 
rodzaj udoskonalonych granatów, z któ- 
rych każdy może 1,000 ludzi uczynić nie- 
zdolnymi do walki; palne komby Gaudi- 
na, które rzucane będą z balonów oso- 
bno na ten cel przeznaczonych, by nisz- 
czyć zapasy i wszystkich nieprzyjaciół ; 
bomby cuchnące mogą na pewnej dosyć 
zmacznćj przestrzeni przez kilka godzin 
wyduszać wszystkie osoby, któreby jesz- 
cze nie były zabite; szatańskie rakiety, 
które na odległość 4 — 5 kilometrów 
cały korpus armji spalić mogą; grecki 
ogień Baumego, dalekonośne palne poci- 
ski, "niszczące wszystko eo im w drodze 
stanie, a niedające się niczóm ugasić; 
miny wybuchające Dichec'ma, mogące na 
pewna odległość całe pułki w powietrze 
wysadzić; podziemne torpile wyrzucają 
pociski na wysokość człowieka, tak, że 
w kilku minutach niszczyć mogą całe ba- 
taljony ; wreszcie pudełka z kulami, wy- 
robu Caila, któremi się pewne działa na- 


bijać będą. 


Wojenna gospodarka  cywilizatorów 
świata. Prusacy, zajawszy St. Quentiu 
ściągnęli w przeciągu 24 godzin 950,000 
fr. 1 50 koni jako kontrybucją, nałożona 
na miasto. Dowódzea wojsk pruskich, o- 
puszczająe nazajutrz St. Quentin, wraz z 
całym oddziałem swoim wydał następu- 
jacą odezwę: „Francuzka rzeczpospolita. 
Postanowienie: Podpisany pułkownik, do. 


wódzca wojsk niemieckich w St. Qnen- 
tin zawiadamia mieszkańców, że zarząd 
miasta pozostanie tymezasowo w rękach 
rady gminnej. Gdyby jednak po oddale- 
niu się wojska jakiekolwiek nielojalne ma- 
nifestacje, albo tóż nieporządki nastąpić 
miały, któreby powrót wojska potrzebnym 
czyniły, natenczas postąpi się z miastem 
z największą surowością; będzie musiało 
zapłacić większą jeszcze kontrybucję, i 
każdy z mieszkańców skrompromitowa- 
ny lub podejrzany, śmiercią karany bę- 
dzie.“ 
St. Quentin 23 pażdziernika 1870. 
Pułkownik dowódzea wojsk 
v. Kahlden. 


Z prywatnego listu w Dz. Pozn. poda- 
Jemy tu ustępy nader zajmujące, gdyż 
dotyczą rannych Polaków: 

„W piątek 21 b. m., na ulicach mia- 
sta (jestem w Wersalu) panował nadzwy- 
czajny ruch wojskowy, trąby i bębny bi- 
ły marsz jeneralny—a huk armat był tak 
silny, iż wszystkie szyby zamku Ludwi- 
ka XIV drżały jak liście osowe. Wielki 
popłoch w mieście. Francuzi w silnej 
liczbie wypadli z fortecy i zaalarmowali 
całą załogę. Widziałem jak król, następ- 
ea tronu i Moltke -a za nimi świta—pę- 
dzili w stronę—w która ruszyły oddziały 
wojska—przed zamkiem zatoczono 6 ar- 
mat. Ja tymezasem siedziałem sobie spo- 
kojnie w mojćj wachstubie, oczekując wy- 
padku tćj eskapady i sposobiąe się w my- 
sli do tego dzieła jakie nas po każdej 
bitwie czeka. Otrzaskałem się juń tak z 
tymi alarmami, iż robią na mnie podo- 
bne wrażeaie jak owe sztuczne alarmy, 
które się odbywają co rok po fortecach 
w czasie pokoju. Tymczasem walka trwa- 
ła do godziny 5 po południu i jak za- 
wsze w tćj wojnie, Prusacy byli rzeczy- 
wistymi zwycięzcami, bo na wieczór przy- 
prowadzili 2 armaty i około 70 jeńców. 
Już o godzinie w pół do 9 nadszedł pierw- 
szy transport rannych. Tego dnia miałem 
właśnie du jour t. j. służbę lazaretową w 
dzień i w nocy bez przestanku i otrzy- 
małem od mego szefa najuciążliwsze za- 
danie przyjmowania owych transportów 
i rozlokowywania rannych po salach la- 
zaretu. Zwożenie rannych trwało całą noc 
z małemi przestankami aż do godziny 8 
rano. Trudno opisać widok i wrażenia, ja- 
kich doźhawałem w owej nocy. Obydwie 
strony walczyły w nadzwyczajnej blisko- 
ści od siebie i główną rolę z obydwóch 
stron odgrywała artylerja. Rany były więc 
najokropniejsze, nogi i ręce potrzaskane, 
kilkanaście ran przeszywajacych głowę, 
które wywoływaly najokropniejsze ruchy 
drgawkuwe u nieszczęśliwych ofiar. Oonaj- 
gorsza—wiedziałem, iż w walce wziął u- 
dział tylko piąty korpu, t. j. z naszego 
Księstwa. Pomyśl sobie, z jaka trwogą za- 
glądałem do wozu każdego transportu, czy 
nie ujrzę na noszach jakiej twarzy znajo- 
mej. Atoli, przyznam się, w wielu razach 
nie byłbym w stanie rozpoznać własnego 
brata, tak pokiereszowani byli niektórzy, 
zamlast twarzy widać było niekiedy bez- 
kształtną masę biała, zalaną krwią stężoną. 
Pięciu umarło w czasie transportu, tak, 
iż dyrygować ich musiałem zamiast do sal 
chorych wprost do trupiarni. Przywiezio- 
no do l2stu oficerów. 

Na jednym łóżku spotykam Polaka, 
lecz zamiast twarzy znalazłem jednę z 
owych bezkształtnych mas, zalanych krwią 
(rany granatowe), z nosa, lewego ucha i 
z ust toczyła się jeszcze ciemna krew, 
w miejscu ócz sterczały dwa półkola, tak, 
iż biedak leżał ślepy jak pień. Biedak 
najwięcćj był tém zmartwiony, iż, jak 
mniemał, w skutek strzału utracił wzrok. 
Jakaż była jego radość, kiedy zapewni- 
łem go, iż oko właściwe zostało niena- 
ruszone; zresztą wyzdrowieć może. 

Przedwczoraj odwiedził następca tronu 
rannych naszego lazaretu, a wczoraj król. 
Panowie ci w czasie takich wizyt przy- 
stępują tylko do łóżka rannego i pytają 
się, do którego pułku ranny należy i ja- 
ką ma ranę; unikają wszakże przytóm 
widoku ran, widocznie nie cheą do- 
zmawać niemiłych wrażeń. 

Na mojćj stacji mam jednego biedaka, 
polskiego parobka, który w skutek pę- 
knięcia granatu w najokropniejszy sposób 
został poraniony. Na całćm ciele czarne, 
wypalone plamy, z których wychodzą na- 
gie kości; twarz cała, to jedna ogromna 
plama czarna, zęby wychodzą z policzków 
na zewnątrz. 

Biedak ten miał być bandażowany. Za 
zbliżeniem się następey tronu do łóżka, 
spadła kołdra na ziemię i ukazała się je- 
go postać naga, tak iż wszystkie spusto- 
szenia wystąpiły na jaw. Książe z całą 
świtą odskoczył z przerażeniem 
od łóżka. 


Wiadomości telegraficzne. 


Praga 3 listopada. Rząd zasekwestro- 
wał u gminy miejskićj zaległy dodatek 
na służbę policyjną w sumie 95,000 złr. 

Przyjście do skutku wystawy przemy- 
słowćj w Pradze jest znowu wątpliwe — 
przewodniczący komitetu Szwarcenberg 
i Oliva zrezygnowali. 

Politik życzy sobie,aby ze stronnictwa 
czeskiego usunięto wszystkie żywioły cis- 
litawskie. 

Peszł 2 listopada. Ghiczy (były sekre- 
tarz prymasa) zamyśla postawić wniosek 
o sekularyzacji dóbr kościelnych. Rozu- 
mie się, że będzie proponował sekulary- 
zację dóbr kościelnych, wszelkich wyznań. 

Berlin 2 listopada. Nota Bismarka z d. 
28 paźdz. do hr. Bernstorffa, w odpowie- 
dzi na depeszę Granvilla z 20-go paźdz. 
kładzie nacisk na to, iż należy przede- 
wszystkićm dozwolić narodowi francuz- 
kiemu wyboru członków reprezentacji na- 
rodowej. Gotowość ze strony Niemców 
do popierania powyższego aktu jest stwier- 
dzoną; brakuje tu tylko zgody ze strony 
francuzkich władzców. Usiłowania Anglji 
należy przyjąć z wdzięcznością, choć z 
drugićj strony powstaje. obawa, że Fran- 
cja źle pojmie takowe i uważać je bę- 
dzie za pobudkę do dalszego oporu. 
Niemcy nie mogą po świeżo nabytćm do- 
świadczeniu dawać inicjatywy do ukła- 


dów pokojowych. 


Nota kończy się zapewnieniem, że Niem- 
cy zochotą roztrząsną propozycje Francji 
i wejdą w układy, skoro tylko Francja 
rozpocznie je ze szczerą intencją pokoju. 

_ Monachjum 2 listopada. Izby bawarskie 
maja być zwołane równocześnie z parla- 
mentem półnoeno-niemieckim. 

Ministerstwo wojny zarządza zbrojenie 
się na wielką skalę. : 

Haga 2 listopada. Wiadomość, jakoby 
ministrowie kolonji, sprawiedliwości, spraw 
zewnętrznych i wojny podali się do dy- 
misji, potwierdza się. Król polecił Bos- 
cemu i Fockowi utworzenie nowego ga- 
binetu. 

Na najbliższćm posiedzeniu izby wyż- 
szej jest interpelacja co do przesilenia 
ministerstwa, na porządku dziennym. 

Tours 2 listopada. Według dekretu, 
ma być udzielanym order legji honoro- 
wej wyłącznie w nagrodę za zasługi woj- 
skowe. 

Na fabrykację balonów, która poleco- 
ną została Dupuy de Lonce, otworzono 
kredyt na 40,000 franków. 

Medjolan 3 listopada. Riciotti Garybaldi 
donosił tu, że ojciec jego bardzo jest 
zgryziony z powodu ostatnich wypadków 
we Francji. 

Garybaldi — tak ma brzmieć powyż- 
sza wiadomość — skarży się na brak 
poparcia, niezbędnego do przeprowadze- 
nia jego planów (??). 

Florencja 2 listopada. Znany major 
Lobbia udał się do głównej kwatery Ga- 
rybaldego. 

Florencja 3 listopada. Dziś zapadnie 
w Turynie decyzja względem podróży kró- 
la do Rzymu i gwarancji dla papieża. 

Król ma udać się do Rzymu w połowie 
listopada. 

Minister fimansów ma porozumieć się 
z domem handlowym „Erlanger“ co do 
emisji na 60 miljonow długu państwa. 

Rzym 3 listopada. Następujące propo- 
zycje mają być przedłożone papieżowi: 
Zniesienie zwierzchności terytorjalnćj pa- 
piezkićj, papież uważanym będzie jako 
zwierzchnik obcy i otrzyma z prawem 
zakrajowości Watykan, Lateran, Maria 
Maggiore, zapewne Kwirynal i Castelgan- 
dolfo; martwa ręka zakonu duchownego 
zniesioną zostaje, jeneralicje zakonów 
będą istnieć nadal, rzad przyjmie na się 
koszta. — Junta zdjęła wszystkie znaki 
na grobach żuawów poległych pod Men- 
tana. — Antonelli konferuje nieustannie 
z poselstwami. 

Waszyngton 2 listopada. Ogólny dług 
państwowy wynosił z końcem ubiegłego 
miesiąca 2472 miljony dolarów, a więc o 
5 miljonów dolarów mnićj niż poprzednio. 
Skarb państwa posiada 103 miljony do- 
larów w monecie brzęczącćj, a 26,750,000 
w papierach. 


Przeglad polityczny. 


Sprawa poddania twierdzy Metz coraz 
więcćj się wyjaśnia i coraz wszechstron- 
nićj okazuje się jako wyraźna zdrada. 
Organa niemieckie przynoszą wiadomość 
o zapasach żywności, jakie jeszcze w 
twierdzy się znajdowały, podczas gdy żoł- 
nierzom w ostatnich dniach nie dawano 
zwyczajnych racji, aby ich tem więcej 
przysposobić do poddania się. Oficerowie 
załogi w Metz w listach umieszczonych 
po pismach publicznych zarzucają Bazai- 
nowi, że przeprowadził ściśle naprzód 
obmyślany plan zdrady i wytykają mu 
szczegółowo jego nchybienie. Wysłanie 
Bourbaki'ego z Metz ma mieć związek 
z aktem poddania. Bourbaki człowiek e- 
nergiczny i mający. zaufanie u wojska, 
był przeszkodą w planach Bazaina i dla- 
tego powierzono mu misję. "Tymczasem 


Bourbaki zbliżył się do rządu w Tours,|P 


podczas gdy Bazaine nie uznał za stóso- 
wne ani jednem słowem wspomnieć o 
przemianach we Francji i o nowym rzą 
dzie rzeczypospolitćj, Codzień sprawa 
zdrady będzie się bardzićj wyjaśniać i 
sprawcy jéj staną pod pręgierzem dzie- 
jów. Bazaine i wielu innych jenerałów 
udało się do Kassel, w bliskości Wil- 
helmshóhe, dokąd także przybyła cesa- 
rzowa Eugenja. Widać, że kruki czując 
padlinę, zlatują się już na narady i po- 
dział zdobyczy. 

Zpod Paryża do téj chwili nie mamy świe- 
żych wiadomości. W mieście samém stan 
umysłów i stosunki były zadawalniające. 
Dzienniki francuzkie przynoszą taryfę na 
Żywność w Paryżu, która wcale nie jest 
wygórowaną, jak na czas oblężenia i nie- 
dostatku. 

Armje niemieckie z pod Metz do tej 
chwili juź rozpoczęły ruchy przepisane, 
w którą stronę uderzą, dziś jeszcze nie 
wiadomo. Prawdopodobnie jednak Lion 
będzie głównym celem operacji. 

Okólnik Bismarka odpowiadający na 


;|notę lorda Granville, charakteryzuje dzi- 


siejsze położenie stron wojujących i jest 
dowodem, jak Prusy wciąż powracają do 
myśli, że zwołanie konstytuanty we Fran- 
cji jest koniecznóm do zawarcia pokoju. 
Muszą więc Prusy liczyć na to, że ta 
przyszła konstytuanta pod grozą wypad- 
ków wojennych wybrana, będzie dla nich 
uleglejszą, niż rząd dzisiejszy. Jest to zre- 
sztą rzeczą naturalną, że w wielkićj licz- 
bie ludzi, składających takie zgromadze- 
nie , mogą się znaleść tacy, którzy pójdą 


ręka w rękę z Prusami, lub téż pracować 


będą na korzyść upadłćj dynastji, eo dziś 
na jedno wypadnie. 


Ostatnie Telegramy. 


Wiedeń 4 listop, Czesi ofiarowali 
przymierze lewicy węgierskićj. Gmi- 
ny wiejskie w okręgach czeskich 
wybrały samych deklarantów, nie- 
miecko wierno konstytucyjnych. Na 
miejsce Raucha przeznaczony jest 
na bana w Kroacji arcybiskup Mi- 
chajlovies. 

Berlih 4 list. Bismark ofiarował 
dwudziestodniowe zawieszenie bro- 
ni z zachowaniem wojennego sta- 
tusquo dla wyboru konstytuanty (Czy 
się już zaczyna: das zum Tode sie- 
gen? Red). Jenerał Bayer zajął po 
zaciętym oporze. 


r 


Wersal 2 listop. (urzed.) Jenerał 
Werder donosi: Jenerał Bayer na- 
otkał 80 p. pod Dijon zacięty opór. 
Król Wilhelm badeński zajął wyży- 
ny St. Appolinari i przedmieścia, 
poczem nieprzyjaciel cofnął się, 81. 
pażdż. rano mer oddał miasto. Stra- 
ciliśmy 5 oficerów 250 ludzi, straty 
franeuskie bardzo znaczne. Z pod 
Paryża nie szczególnego. ż 
Wersal 3 listop. Wykryto sprży- 
siężenie pomiędzy ludnością Wersa- 
lu przeciw Bismarkowi i Moltkemu. 
W wielu domach najznaczniejszych 
obywateli wykryto broń i amunicją. — 
U jednego adwokata znaleziono w 
biurku 8 bąb Orsiniego. Żandarmi 
polowi pod kierunkiem pruskiego 
komisarza policji uwięzili podejrza- 
nych w nocy, w cichości, poczem 
wraz z dowodami wysłano ich do 
Magdeburga. Niepewność w Wersa- 
lu wzrosła, przez kilka dni rozle-- 
piano w mieście proklamacje z Pa- 
ryża i Tours. ej 
Wersal 4. Arcybiskup Ledocho- 
wski przybył tu jako pośrednik w 
sprawach papieża. SĘ 
; Bruksela 4 list. Const. donosi: 
Propozycje Thiersa względem za- 
warcia zawieszenia broni nie obej- 
mują żadnych politycznych stypu- 
lacji, żadnej klauzuli co do zwołania 
konstytuanty, gdyż te punkta mie- 
ściłyby w sobie niejako prawo Prus 
do mieszania się w wewnętrzne spra- 
wy Francji. Za milczącą zgodą po- 
danaby była możliwość zapytania 
kraju. Monit. pisze: Jedyną droga 
dla nas jest bronić daléj integralno- 
ści granie naszych. a: 
Berlin 3 listopada. Z głównój kwatery 
donoszą z d. 1 listop. w nocy: Dzisiaj 
odbyła się rada wojenna pod drzewo- 
dnictwem króla w obecności wszystkich 
zostających tu ministrow. Co do oblęże- 
nia Paryża, postanowiono za radą Molt- 
kego wszelkie rozporządzalne siły i ob- 
lężnieze parki ściągnąć pod Paryż, ukoń- 
czyć budowę baterji i raz jeszcze załogę 
wezwać do poddania się. Do wykończe- 
nia potrzebnych robót dano jeneralnemu 
dyrektorowi artylerji 3 do 4 tygodni 
czasu i wozy z 2 armji. A 
Z powodu mnożenia się franctireurów, 
z powodu, że gościńce i wszelkie kwatery. 
załóg pruskich są w coraz. większóm nie- 


p oopofniayo ich dowódzców. — Pod 
aryżem codzień utarczki przednich czat, 
Drugi korpus armji pozostanie w Orle- 

anie, gdyż nad Loarą pojawiają 
się mocniejsze oddziały nie- 
przyjacielskie, — demonstrują 
przeciw Orleanowi i samo mia 
sto przybrało niebezpieczną 
fizjonomję. taa 
Kiinheim 2 list. Od dzisiaj rano bom- 
kardowanie Neubreisach z 3 baterjii pod 
Riesheim , Wolfgantzen na fort „Mortier, 
który się pali i z 3 baterji pod Altbrei- 
sach. * SZ SAGE 
Kassel 4 list. Cesarzowa Eugenja przy- 
była przedwczoraj wieczór do Hanoweru, 
równocześnie ks. Hamilton i ks. Monaco 
udały się do Frankfurtu. Canrobert, Le- 
boeuf przybyli wczoraj i udali się do Na- 
oleona. NE 
Stuttgart 4go listopada. Obrady pofu- 
dniowo-niemieckich ministrów w głównej 
kwaterze pruskićj mają się dziś zakoń- 
czyć. Minister Mitnacht doniósł, że 5go 
lub 6go wyjedzie z Wersalu. Pozostaną 
tam członkowie półnoćno-niemieckićj ra- 
dy związkowćj dla wypracowania proje- 
któw do ustaw względem przyszłego u- 
stroju Niemiec, które ciałom prawodaw- 
czym przedłożone być mają do przy- 
jęcia. = 
Londyn 4 listopada. Daily Newsutrzy- 
muje, że są dowody na to, że w Metz. 
zapasy amunicji mogły wystarczyć aż do 
marca. È 
Madryt 4 listop. Na posiedzeniu 40 de- 
putowanych unji liberalnéj występował 
Rios-Rozas przeciw kandydaturze księcia 
Aosty i oświadczył, że Espartero lub ks. 
Montpensier są jedynymi możliwymi kan- 
dydatami. Prim przedłoży zgromadzeniu 
z większości kortezów kandydaturę ks. 


Aosty. Na pierwszóm posiedzeniu korte- 
zów ma być przedłożony projekt usta- 
wy wyborczćj, według której wybór króla 
ma nastąpić ligo stanowczo. Republika: 
nie mają opuścić salę. ZA 


Wiedeń 4 listopada. Według doniesień 
z Berlina, Beust forytuje przymierze au- 
strjacko-pruskie. AE 

Tours 4 listopada. Oczekują bitwy nad 
Loara. RZE 

Florencja 4 listopada. Minghetti poseł 
z Wiednia odwołany. 

Altbreisach 4 listopada. 
spalony. 

Londyn 4 listop. Situation (napoleoń- - 
ska) usprawiedliwia Bazaina, potępia rząd 
obrony narodowćj. Napoleon wydał bro- 
szurę broniącą jego polityki. i 

Kursa. Wiedeń 4 listop. g. 2 m. 30. 
Akcje kred. 256.—.— Lomardy 176.—.— 
Losy z 1860 r. 93.20. — Losy z 1864 r. 
117.50. — Akcje frankoaustr. 101.75. — 
Napoleony —.—. — Akcje kolei Karola 
Ludwika 248.—, — Akcje kolei lwowsko- 
czerniow. 196—, — Akcje kolei półn.- 
wschodn. 159.50.— Akcje banku 723—— 
Akcje banku związkow. 95.50. — Akcje- 
banku jeneraln. 76.75. — Renta w srebrze 
66.80. — Oblig. indmn. galic. 72.05. — 
Akcje banku wied. obrotu 134-—— Akcje 
anglo-banku 207.50. — Akcje kolei rząd. 
881.—. — Kol. siedmiogrodz. 167.50. — 


Neubreisach 


Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepański, 
Wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 


e 


~ 


0 kwestji ruskićj —. 


nabyć 


| E | numeracyjna w iloś" 
Zeszytów GD ci [1. 60 cent. 
cztery —sześć— poszytów, 
dzieła niżćj pomie- z takowe zaraz po wyj- 
ściu— pod opaska — 
franco wysłane zo- 
stana. — Przedpłate 
jedynie tylko w ksie- 
garniach tutaj i na 
prowincji uiszczać 


nionego opuścił pra- 
sẹ, następne zaś ze- 
szyty w różnych od- 
stepach czasu wycho- 
dzić beda — Cena 
poszytu pojedynczo 
4 cent. — kto zaś 
przy odbiorze Igo 
wnosi przedpłate za 


KASZE 

= 

= można, 
dwa ostatnie zeszyta, ER 
ten jako stały pre- T 
numerator płaci za 


każdy zeszyt tylko 
p 20 cent.. 


1089(1-3) 
Księgarz j wydawca 


Józef 
Kaufmann. 


Nabyć można 


Nadsyłajacym z c wy Galicji 


prowincji kwote pre- 


we 


wszystkich znaczniejszych księgarniach. 


K Soeben erschien 
8te sehr vermehrte Auflage 


age aaa go$ 
da op 
PA eli pan 


(besonders Schwäche) von 


im II. Stock. 


nachnahme). 


Ę > Pierwsze w języku polskim dzieło, traktujace 


= 0 nierządzie publicznym 


pod tytułem: 


"O PROSTYTUCJI, 
napisał J. M. Kamiński, magister praw, wy- 
szło w Warszawie i jest do nabycia w znacz- 


o Zip. 
1083 (1-3). 


__ niejszych księgarniach. Cena 


ADWOKAT KRAJOWY 


otworzył kancelarja 


"WY ERIR_ A IROWIER 
Przy ulicy Jagielloński j 
_ w domu Wgo dr. Jaszczurowskiego I. 205. 
AE 1041. (5-5). 


Ge sę | A 
s» 5 A rS p: gal 20 w 
CZARÓW Ne y a 
au RZEN Zu haben 
p AO ga7 in der . ; 
eye ORDINATIONS-ANSTALT 


_ Geheime K aniehejten 


Med. Dr. Bisenz 
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 


E Tägliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch & 


wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
jj den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- K 


Ferdynand Wilkosz 


SA RUA Ady 


b lkcja kól K. Lud. galic..fk 


ASTHMA. 377(80-53) 


= Duszność, chrypka, katary zadawnione i wszel- 
_ kie cierpienia kanałów oddechowych, ustepuja w 
jednój chwili po użyciu rurek anti-astmatycznych 
p. LLewasseuxr 


w Paryżu. 


Dostać można w Krakowie w aptece pana W. 
Redyka i J. Trauczyńskiego — we Lwowie w ap- 
tece p. Mikolasza — w Brodach u p. Kullaka. 


> L9,rue de la Monnaie 


na 


można 


ch Wł B 


W administracji „Kraju“ 


NEE nastepujace dzieła : TH 


Tajny fundusz, jedna z najlepszych powieści w 
| 2-ch tomach znanego autora Z acharjasie- 
wicza, osnuta na tle wypadków przed r. 

1846, a malująca w wydatnych barwach 

pewne sfery galicyjskie . . . 
Rodzina Orskich, powieść w II. toma 
dysława Sabowskiego . . . 
Walka stronnictw, komedja Stożka . . . 
Sto djabłów, jedna z najbardzićj zajmujących po- 
wieści w II. t. J. I. Kraszewskiego, o- 

snuta na tle ostatnich czasów rzeczypospo- 

litćj polskićj z czasów sejmu czteroletniego 

Album fotograficzne, Część I. RK 
Po ślubie, komedia hr. Koziebrodzkiego 
Sobory przez W. B. K. 


FOLWAR 


2'2 mili odległy od Dębicy, obejmujacy or- 
nćj przeważnie pszenicznej ziemi 105 mor- 
gów, łąk 12 morg., lasu 22 morg., z budyn- 
kami nowymi, propinacją, inwentarzem lub bez 
tegoż, jest z wolnćj ręki do sprzedania każ- 
dego czasu. — Bliższą wiadomość powziaść 
można pod adresem: W. JAŻWIECKI ostat- 
nia poczta: Wielopole Skrzyńskie. 


2 złr. 50 ct. 
2 złr. 50 ct. 


3 złr. 


= r, 


a An > SA | s > KRAJ z soboty 5 listopada. . 


NAJMNIEJSZA PRÓBA 


z pierwszego i największego 


| SKŁADU FABRYCZNEGO PŁÓTNA i BIELIZNY 
ALEKSANDRA HECHTA w WIEDNIU 


Wiedeń —Hauptstrasse , Nr. I. w budynku szkoły ewangielickićj. 


Każdy chcacy kupić płótna i bielizny — przekona sie zupełnie, iż niema drugiego 
składu, któryby publiczności dawał tak dobra sposobność, gwarantując za prawdziwe i dobre 


płótna i gotową bielizne męezka, kobieca i dziecinna — kupienia po bajecznie nizkich ce- 
nach, jak w pomienionym składzie a 


Ta jedynie „zastanowienia godna okoliczność, iż używamy na bielizne tylko płócien 
i towarów bawełnianych własnego wyrobu — i zakładamy szwalnie na wielką skalę, a żeby 


przekonać publiczność, iż możemy dobre, piękne, wytworne i tanie jak nigdzie towary sprze- 
dawać — potrzeba tylko spróbować, aby się przekonać, 


Robota domowa — Nie fabryczna. 
Ceny gotowej bielizny męzkićj, kobiecej i dziecinnćj 
podług najnowszego kroju, w najlepszym gatunku, 
dobrze i trwale szyte. 


W sobotę 5 listopada 1870 r. 


odbędzie się 


/ 


BRE MUZYKALNY 
W Restauracji przy ul. Sławkowskićj 


pod kawiarnia Dyktarskieso. 1092(1-2) 
, Ly. g 


de (ATE a= 


i Wstęp od osoby 10 cent. 
złr. 


25 ct. 


Z białego płótna złr. 1.85, 2, 2.25, 2.50. 


ce: L . . r 
RER mtr. BO ct „ płótna rumburgsk. holendersk. 


=: e ERNIE Koszule męzkie płócienne ka- Koszule i spodnie flanel. męzkie. 

łr. 50 ct MIOGtO: Największe szczęście w świecie, Jest: zdrowie. żdéj wielkości z kotnierzykami i bez/Koszule flanelowe wszelkich kolorów, Śmakie 

Zir. CT. 5 tychże. lub przerab. jedwabiem fl. 4.50, 5, 5.50, do 6. 
30 ct. | LESSINGTONA PIGUŁKI AMERYKAŃSKIE. Spodnie flanel. każdćj wielkości fl. 4 do 5. 


Gatki męzkie 


ze PEC MA DINEAR IRAT 


30 ct a gładkie, zł8, 5 oa ROR Mkażdéj wielkości z rzemykiem, krój niemiecki, 
i = ZORRO Z sa le p Kask Gd . enola rancuzki. 
c Ę 5 e ENER ZI yk 3 » rumburgskiego, lub bielfeldzkiego A. 4.50, 5 4 woma y monaki 
Pigułki te MAJĄ tę własność, iż CZyYSZCZA, krew w lecie i w zi- 6, 6.50. B S > »|Z dobrego płótna domowego, fl. 1.30, 1.50 


Q 


í 


„ batystowego najcieńszego fl. 7, 8, 9, 10—12. n GŁ oh ay 5: AC t 
z przodami haftowanymi batystowymi fl. 7, » ciężk. wełn. barchanu, fl. 1.60, 1.80. do 2.25. $ 
8, 9, 10—12. Trykotowe bawełn. f.50, 1.75 do 2.25. j 

PI . ge {nia SĘ .25. £ 

Koszule białe z angl. Shirtingu.| > Veimme Skana gori 

Z białego Shirtingu gładkie albo z odrabianym bawełniane białe lub kolorowe, tuzin A. 3. 3.50, 
przodem, fl. 1.80, 2, 2.50. - "4.75, 5.26, 5.50, 6, 7, 8 do 10. 

n najcieńszego angielsk. Shirtingu A. 2.50, 2.00, angielskie fl. 10, 11, 12 do 14. 
do 34, niciane fl. 5, 5.50, 6, 7, 8, 9 do 10. 

Koszule z Shirtingu z kołnierzykiem, przodem, wełniane, fl. 8, 9, 10, 12 do 15. 
mankietami z biał. płótna, fl. 3.25,3.50, 4—5. Koszulki męzkie białe i czerwone, 

Koszule męzkie kolorowe trykotowe, bawełniane fl. 1.60, 1.80 do 2. 
i łniane fl. 2.75, 3, 3.50 — 5. 
w stu wzorach, sztuka à 1.80, 2, 2.25 — 2.50. |, .” PE a ) 1 
z francuz. materji, najnowsze Wzory, A. 2.10; 3. płócienne prawdziwe A. 1.40, 1.75, 2 — 2.50. 


Koszulki dla chłopców. 


mie — są nader skuteczne przeciw ostrości krwi, zepsutym so- 
kom, bólu głowy, migrenie, zaflegmieniu i zatkaniom żołądka 
i t. p. słabościom. 


905 (6-8). 
BIES" Sposób użycia znajduje się przy każdem lekarstwie. eo 


% FH msENCJA | 
28 
8 
3$ 


na podagre. j nareumatyzm 


Gena 80 et. 


w (Genewie. 


Cena 1 zir. 6 


6d 


KŚ RSA Tj ESTE 
« $ K 


Krakowie. 


Giówny skład na Galicję: Apteka Stockmara w 


> Koszule męzkie nocne. Z kolorowćj materji fl. 1.20, 1.40 do 1.80. 
MES Z przesyłką pocztowa o 10 cent. iecój "ER łócienne f. 1.80, 2, 2.25, 2.50. Z białego Shirting A. 1.20, 1.40 do 1.80. 
1027 (3-3). BB ł JB P towa WISER: Z ang. Bhirtingu, fl. 1.70, 2, 2.25. Prawdziwe płócienne fl. 1.40, 1.75, 2 — 2.50. 


|| jego własności doświadczonych, sprowadzania na 
powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia naj- 
Bi| zywotniejszych wewnetrznych cześci organizmu. — 
j| Najznakomitsi lekarze w Paryzu zalecaja Papier 
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz- 
drażnienie naczyń oddechowych (bronchitis) reu- 
matyzmy w lędźwiach i nerwach biodrowych itp. 
j|Jednorazowe lub dwurazowo użycie wystarcza i 
j|nie zostawia żadnego śladu oprócz świerzbienia. 


| tecjałów aptecznych pp. Galle, Mrozowskiego i Lu- 
dwika Spies; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego i W. Redyka; 
ściekiego; we Lwowie w aptece p. Piotra Miko- 
lascha; w Brodach w aptece M. Kullaka. 
876(17-24) 


| ROŚLIN NY : Pó 
Balsam na Oczy. 


wynaleziony i przygotowany $ 
przez 


| Marcina Reichel w Würzburgu. 


f Jedyny dotąd we wszelkich wypadkach 
s) skntecznie użyty środek obdarzony przywile- 
Ą jem w skutek najwyższego rozkazu Jego Kr. & 
g| mości króla Bawarów i zalecany przez naj- 5 
| większe powagi — leczenia ócz. i 


Do nabycia jedynie w aptece u pana 
E. Stockmara w Krakowie. 
Cena I złr. 50 et. 


działające bardzo skutecznie na uśpione organa 
trawienia, częste zatwardzenia, bladaczkę, nie- 
dokrewność, hemoroidy, tudzież na skłonność do 
podagry i skrofułów. — Flakon pastylków zawie- 
rajacy jeden litr soli rakoczi kosztuje 60 cent, — 

W Krakowie prawdziwy nabyć można tylko w 
aptece pod Gwiazdą u p. JOZEFA TRAUCZYŃSKIE- 
GO przy ulicy Florjańskiej. 


DJ pu u s i 

a> Ceny kobiecej bielizny. 388 i 

Koszule kobiece gładkie do ściągania z angielskigo shirtingu z cienkiemi naszywania- | 
na tasiemkę $ mi, f. 2.50, 2.75, 3, 3.60. 

z plótna rumburgskiego i holenderskiego fl. 1.75,” cienkiego płólia (4 1.70; u2:09.208-w9:50; 


Ą haftowane A. 2.75, 3 — 3.50. 
2, 2.25 1 2.50. n ” y ; 
dziergane fl. 2.10, 2.30 — 3, barchanowe, f. 1.50, 1.75, 2. — 2.50. 


; A Ą $ PETANI formy szwajearskiéj z zakładkami i haftowa- Negliżyki damskie i koszulki 
3 $ Już od r. 1822 zyskała sobie prawie w całym świecie znana ia: i i 
‘Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z | SPM! nemi brzegami fl. 3, 3.50, 4 —5. do fryzowania. 
ć 2 = dra WHITES WAFCIO.A. na OCZY zasłużoną sła- najnowszego kroju cieniutkie haftowane fl. 3.50,|z cienkiego angielskiego Shirtingu eleganckie 
"NN 2) |Wę w skutek swego niezrównanego działania, co tysiacznemi a 5, Sk i 3 ROS dz A. 4, 0 D GGS Ci 
s p świadect nakotóż li i hwal 4 g ; najlepsze koszule francuzkie eleganckie i gu- najlepsze z perkalu batystowegó z haftowanemi 
za N odiada e ROWER DE N Koszule damskie nocne i zimowe. Kobiece spódnice 
e * 2 AE OESIE WYPIOROWANI zę ACE gdny środek w każ- z długiemi rekawami, koinierzem i mankietami wieęcćj jak 100 gatunków) 
N = Q o domu uznana, przeto wszystkim cierpiącym na oczy z angielskiego shirting z fałdowanym przodem|z dobrego angielskiego Shirting, gładkie fi. 2.50 
ZE | zaleca się jako środek leczący i zapobiegajacy wszelkim fi. 2.30, 2.50 — 3. 2.75, 8. 
O Ó zapaleniów. de RE SA "e 4-11 z ciężkiego płótna, A. 3, 3.50, 4,—5. obrębowane A.25, 3.75, 4. 
Dostać można w Warszawie w składach ma- CG © Flakon AS oka 1% (1), w najlepszym gatunku bardzo pieknie hafto-|rurkowane A. 3.25, 3.75, 4. 
mA 1 ; AE Ri. O EIO WAB: wane, fl. 5, 6 — 8. z przeciąganemi wstażkami z 1, 2, lub 3 rysz- 
SEE” Jedyny skład na Galicje w Kaftaniki nocne. kami fi. 5.50, 6, 7 do 8. 
w Wilnie w aptece p. Chro- 


z najcieńsz. shirting, gładkie, fl. 1.75, 2, 2.20. baftowane* elegancko lub z francuzk. naszywa- 
z najcieńszego perkalu batystowego fi. 2.75, 3, niami A. 8, 9, 10, 12 — 15. 
B 3.5074. kaftaniki barchanowe, A. 3.80, 3.50 do 4. 


w najlepsz. gat. haftowane, fl. 5, 6, 7, 8 do 12. ta i I ? 
kaftaniki nocne barchan. A. 2, 2.25, 2.50 — 8. Pończochy białe lub kolorowe 


ic Ę bawełniane 1 tuzin A. 3, 4, 5, 6, 7, 8, 8.50 
Majtki kobiece 9, 10, 11, 12 do 15. Ea ZO IE ; 
z prawdziwego angielskiego shirting, fl. 1.70,|niciane 1 tuzin A. 16, 18, 20 do 24. 

JOD: 
ES Ceny psześcieradeł, chustek do nosa, nakryć stołowych, ręczników, 

kap pikowych, serwet, etc. etc. 


| u nas o 20”, tanićj jak wszędzie. 
| GET ZUPEŁNE: WYPRAWY ZE 
- przyjmują się stósownie do zamówienia po wszelkich cenach i wykonywuja w 14 dniach. 
IRE Takowe są także na składzie po różnych cenach. "3ZBĘ 
Do uwzslęcinienia ! 


Przy listownych zamówiemach koszul męzkich lub kołnierzyków, upraszamy o podanie obje- Fi 

tości w szyi — od guzika do dziurki a przy gatkach o podanie wysokości. z) 

ME Kupujący za 50 A. otrzymają !/, tuzina chustek najcieńszych chińskich k 

gratis. — Koszule nieodpowiednie, przyjmujemy. S 
Przy posyłkach za pobraniem, nie liczymy opakowania. ZB 


BREE" 
Adres : |- t d -D 
a WANA s Om, ŻĘ epot Aleksander Hecht. 


HUTA SZKLANNA 


do wydzierżawienia w Przemyskiem 
przez 1031(3-?) 


Dom Komissowo-Handłowy Ludwika Sroczyńskiego 


w Krakowie Rynek Główny 1. 36 i we Lwowie ulica Nowa 1. 15. 


1088(2-12) 


Eleganckie Wybor owe Dobrze watowany $ 


Futro miastowe | SUKNIE MĘZKIE | Paletot zimowy 


po zadziwiajaco niskich 
m + 


Złr. 4 5 cenach 


Kellera& Alta 


Wiedener Hauptstrasse, Il 


> Futro podróżne vis-à-vis domu Freihause, Paletot zimowy 


Ecke der Paniglgasse. 


Złr. 18. 


prawdziwie siedmiogrodzkie 


==== _ Wielki skład wyłącznie samej === 


me HERBATY 


Elegancki 


okładane szopami Cenniki franco. w najlepszym gatunku. y 
Złr. 40 Suknie nieodpowiednie Zł. 30 L GROCZYNSEZIE: GO 


przyjmują się. 


W iLrrakowie i we Lwowie 


poleca P. T, amatorom świeży transport 


GAS” ze zbioru 1870 roku. 78 


Czarne herbaty za 1 funt wied. A. 1.50, 2 2.50, 8.40,:4, 5, 6, 7, 10 i 15 


ć Keler & Alt w Wiedniu. 


MES" Poręczamy za rzetelną i dobra usługę. — Nieodpowiednie suknie 
przyjmujemy bez pretensji. — Z wysokićm poważaniem 
ELelier & Alt, 


majster krawiecki i właściciel medalu. 


U 2 


Kwiatowe za 1 funt wied. A. 3, 4, SOM SZISZLO 
Zielone za 1 funt wied. A. 2 i 3. 
Okruchy ordynarne za 1 funt wied. 1 zł. — najlepsze 2 złr. 


Arak biały i Rum amerykański. 


982(4-6) 


ener 


FOSEFRCZMY ne 


449(5-?) 


3 : _ KRAKOW, 4 listopada. 
Papiery krajowe: 


oe "wsrebrze .. sios o eee 
E Losy pożycz. z r. 1854... 
ANĄ ej „ „1860... 
6 5 NA EE 
Galic, obligacje indemn. . . 


»„ listy zastawne ..... —I 
5 A „ ban. hypot.j 88 87 — 


Obligi pierwszeństwa: 


Kolei połudn. 30/, (Lomb.|t1i —|110 — 
n Kar. Ludwika 50/. .4103 —|101 — 
kan p 5 II. emis.f100 50) 99 50 


» Czerniowiec, I. 5%/,. 
i 3 1867.. 
SĘ ż 1868.. 


„Akcje przemysł. i bank. 
OOPARdy ye a dE 


kol. czermiow. ..... 
kol. Rudolfa....... 
kol. siedmiogrod. .. 
kol. półn.-wsch...:. 
banku narodow. ... 
Zakł. kredyt. ......fż 
kol. wschod........ 


3 3 3,3 € Z z 2 


n „  hendl. ogóln. .| — — |. — — 
n'  „ krakowsk. z 


wpłatą złr.80.| 70 —| 65 — 
Losy kredytowe ......... 159 —|158 — 


Papiery zagraniczne: 


Zakł. kredyt. weg. „| 81 —| 79 — 
Banku obrotow. ...i134 —|138 50 
A „  hypotecz. gal..| — —| — — 


| Napoleondory 


Imperiały 


| Courant pruski 


WIEDEŃ, 


» wal. 


” ” 


n n 


Narodowy 


” n 


| Listy zast. pol. z kup. Iems} 

|. „likwidacyjne z kup.. 
| Kolej warsz.-wied. ...... 
| „ warsz.-bydg. ...... | 
| Ros. pr. z r. 1864..... 
ry EE Z REJ hts eys, 


3 listopada. 


Hy 

Dług państwa: Renta 50/1 
„ w srebrze...,.. 50/8 
austr. spłac. 50/,$ 
| Losy pożycz. z r. 1839... „Ę 
„ 1854 40/] 

a 500 1860 50/,f 
A na 100 1860 50/41 
p na 100 1864.... 


Oblig. ind, gal....... 50/1 
bukow. .. .50/4 
| Galic. pożycz. głodowa 70/, 


Akcje bankowe: | 
Anglo-austr. za 100 złr. .Ę205 
Anglo-wegierskie........ 
Austr. kredytowe 
| Kredyt. handl. przemysł.. 4254 
Dyskontowy austr. ...... 
E'rancopzustt a 4,3 eee Tea 
| Krakowski hand. przem. .| — 
i | Galicyjski 

Listy zast. pols. z kup. Iemis.} 94 —| 98 70] 


krajowy.....: 


P a p i e r 6 „w 


OCIAGI OSOBOWE 
i NE f aa kolejach żelaznych. 
p A y [f sanam naarn jeaocareo 
i Akcje kolei: | Elż. Ferd. za 100 z. MK.50/.] 90 75| 90 251 Berlin za 100 tal. 5 skontoj — < 
PAOLA Eae aiee aie e ESN f oj RURĄ no *W/AĆ 50/ | 87 m 86 —j Frankf. za 1004.4 „ p101 40 Ocdchocizą : Przychodzą: 
| Czeska panpe » 150 złr.]248 25247 754 , b n (5r. pł.) 50/4105 — 104 50] Hambrg 100 A » | 89 50 
i A zach. na 200 129 50/128 503 Karola Ludwika naj Londyn 10 ft. st. 31 2 121 30 z $ a | h F. 
| Elżbiety..... na 200 „Ą =, 300 złr. 50/102 25/101 75] Paryż za 100 fr. 21, „ | — Z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o | Do Krakowa z Wiednia o god. 9. m. 52 
| Ferdynanda na 1000 „f n » o»  2emisja | 99 75| 99 25 godzinie 6 min. 3 rano — do Wiednia rano, o g. 11 m. 59 w. popoł. (mięsz. z 
| Franc. Józefa „ 200 „Ę »_  Lwow.-Czern.-Jassy:l i Monety: LO mima OŻŚPrzedn Gł AT ž lszój, 2éj i 4téi kl Wiednia f 
i : Si Erę I AM 800 zi BONO <lżglg ot 5 Z Ka: o g. 10 min. przedpoł. (mięszany z woz. Lszćj, 2¢j i 4téj klasy) z 
Kar. Ludwika „ 200 , - emisja na 300 złr. 50/Ą 8 9 504 Dukaty ważne..........| 5 79 12 Omi6 wd tai 3 3 Wrocł A z Wro- 
| Koszyc. Oderb. 170 „io JUDA y 50] 92 — 91 i Napolcony ............. | 9 75 wozami 1. Żgićj i 4tćj klasy) i 0 g- roc: awia og. 9 m. 5 wiecz. — Z 
| Lwow.-Czern. na 200 „196 TEENE 5 50i 89 —| 88 m. 38 popoł — do Warszawy i Wro- cławia i Mysłowic o g. 3 m. 31 pop. 
i Foo zach, AR n Wada TARRO: sd) ca si A T5 LWÓW, 3 listopada oławia o g. 8 rano, do Lwowa o g. 11 z Warszawy o g. 6 m. 30 wiecz. — ze 
| Pudolfa!. e. ss na 200 złr.f | n Siedmiogr. 50] 89 —| 88 75 RARS PIAA ATC ASBUH 1 : aa Ead O i 3 ano i o g. 3 m. 
| Siedmiogrodzka „ 200 „i | Rzadowa ...... na 500 fr.Ą155 — 134 50] Indemniz. galicyjska 50/73 = c! o TIAGO 0 m. 22 WIS CAOL p Lwowa og. 5 m 3 36 e 3 5 Hy: 
| Rządowa na 200 (500 fr.)f38 Si Ti. emis. „ „HM388 — 182 50 £ bukow..... 6o, gaa Wieliczki o g. 6 m. 28 rano i 5 m. 30 wiec. | 26 popoł. — z Wieliczki og. 8 m. 15 
| Theissbahn........... l —] Południowa ............ | — —| — —| Listy zastawne...... 40/]| 71 10 Z Wiednia do Krakowa o g. 8 rano — o rano i o g. 8 m. 15 wieczór. 
| DRAMA eona e en ji ; i na 200 fl. sv. za 100 wa. 50/-]490 501890 —} = , E E A SEA UDAAN BOJĄ 80 25 Bt Ri i zd 04 r a 5 
| Południowa na 500 fr....|174 75|174 50] Bony 1870 za 74 » 50/233 —|231 — Pożyczka giodowa .. 70/1100 — A j popok Geesa y Noki teze) F Do Wiednia z Krakowa z ao IE 
| Węgier. półn.wsch.200złr.|159 75|159 25] „ 1875 „ 76 „501232 —|230 — | Akcje banku hipot. . 60/113 — klasy) i o g. 8 m. 30 wieczór. o g. 4 rano; (mięsz. z woz. 1., 2. i 4 kl.) 
| » wschodnia 200 „| 90 —| 89 50} ° „ 1877 „ 78 „ 60% RR | 1 » włościań . 60/7] 86 — Z Granicy do Szczakowy o g. 11 m. 36 o 5 m. 23 rano. 
| : Dukat ważny...........| 5 3 R Na ə : z 
| Akcje przem. i Listy zast: i Losy prywatne: Napolsondoreczow 1] 5 ae przed południem i o & 8 m. 8 popoł. Do RY La z Krakowa o g. 6 m. 39 
| Borysławskie naft. 200 ziri — =| — — 95157 75 Półimperjał ros. ........lł 10 10 Z Szczakowy do Krakowa o g. 1 m. 8 rano i o g. 6 m. 25 wieczór. 
| Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5o ; EE a | 33 A Ę żel Rubel srebt......,.,,... | 1 96 popoł. i o g. 3 m. 40 popoł. Do Lwowa z Krakowa o g. 10 m. 9 ra- 
| F ma galicyjskie M | Żeglugi na Dunaju 100 , | a —|954 — Tar RK PASO ko Ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 ra- no i o g. 9 m. 28 wieczór. 
4 4 2) oy R Keslewicza.... na 10 | UGREZ AOR = ŻE AE PEC OOO PREMIE : Į . 
4 A dł A | Budy ..... na 40 A. raj 30 —| 26 SOT iw ao 22 oote AGE E Doea 1E wouy r a Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 
Ann RER M 95: 6 oj Palfy 05: na 40 „ mk. OG ; jk Z Przemyśla do Krakowa o g. 8 m. 29 | odchodzi z Krakowe pociąg mieszany przez Wie- 
FE A ko 5/0] z] Rudolfa... „ 10. „ wBkio=| 14 = ETER JE loak rano, g. 8 m. 35 wieczór. liezkę do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedp. i przy- 
RUN z W. A. 50/0] | Salm 40 mk. 39 —| 37 — Listy zast. serji 1.... 40/4 92 31 2 chodzi do Krakowa z Nie połomie o g. 4 m.35 pop 
n zast. węgieskieś!/,0/] 90 —| 89 50] Se Genga 7 40 ” a SKA0B| SBS F3084 0524000081 Z Wieliczki do Krakowa o g. 7 m. 40 KASA i ; i 
| if wić ń : | Stanisławow., 20 wa a5 —| 28 —| x likwidacyjne.... 40] 73 40| 7: rano io g. 7 m. 40 wieczór. Pociąg ten bedac wyłącznie przeznaczonym 
—|  Obligi pierwszeństwa: p Ty e 10027 k 125 Tis Poż. lot. z 1864.... 50/142 50 ŻY dla transportu soli z Wieliczki do Niepołomie w 
TOf Kolei czesk.półn. 3004. 0/,] 93 —| 92 754 Wildstej, DANY w 5 —| 18 SA 7 n 21.1866.... 50/fl41 — Z Mysłowic do Krakowa o g.12 m. 13 pop. | braku takowych, zupełnie niə idzie. 
= 7 b 50 OWE: A WZ » n á U RC 72 7 Ą 3 Ę 3 zad: 
ogł > Uzosara. Elame 60 98 A SA | Windischeratz. 20 „i 24—22 — Akcje kol. EA zł ŁO 4 dE” Ruch pociagów odbywa się na kol. galic. Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
A Fiżb wsr. 100 zł. w. ta 50 93-25) 93 FE z g Sae mój o 16 minut wcześnićj, zaś na kol. północ. ces. Ferd. wedlug zegaru pragskiego, który idzie o 22 
H 3 S SAA Tg . n n ipa La naa == : ERIE a A 
—| Elż. em.1862, „. Bojjl 91 75l 91 25 Weksle: - - b SE minut późnićj od krakowskiego. 
| Elż. „ 1869,, „n 50/1100 —| 99 50] Augsbrg. za 100 fl. niem40/ {101 20101 —}] Weksle na Wiedeń za100z.] 94 80| — Caere 


W drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego. 


